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1 lesWcznie 1  zlr , 35 cnt _ kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8 złr., rocznie IG złr.

3 0^noszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
rniesięcznie. 

prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.: 
miesięcznie 1  złr . 70 cnt., kwartalnie 5 złr., 

Połrccznie 10 zh ., rocznie 20  złr.

umet pojedynczy G ent. na prowincji 10 cnt.

Kraków, Piątek 1 Lipca 1832. Rocznik IV.

K U R J E R  P O L S K I

wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena cgfłoszeń.
Za wiersz jelitowy. lub jigo m ie lc e , za 
pierwszy raz 10 cnt., za na ląpne po 5 cnt. 
Drobno ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyiazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „N adesłane1,1 20  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKI1* — KRAKÓW
Rękopisów Redakcja me zwraca.

ŚHB ̂ gl^alk-etjj-sŁ i  milicja. słi t s k ó i  ]Tk S B .

m a j o w e  r o z p o r z ą d z e n ia
^ n istra  oświaty

ffd ^ ^ w ^ r° tn'e ZWracaliśmy uwagę na to, że
> aL w a cr ,k" L ga,ęz'acb , adlii,n;8traCj i 

roi n ■  ̂ 8,§ co roku ulepszenia 1 co
proitktv*aWla^  8’ę w c'a âcb parlamentarnych
nizacv: t ° Ŵ cb Uhtaw> zarysy nowych orga-
paóstwa °' ^  Wzg ^ J em szkolnictwa liada

Podst 1116 zdoby wa 8*ś na inicjatywę.
aą za ci**^ 0rEaaizacyjne gimnazjów stanowczo 
cyinych * J d â •kisiejszyrai potrzeb cy wiliza- 
czne ‘. i  ^ .P r*estarzałe, poniekąd średniowie- 
wyeżek ^lnja . publiczna od dłuższego czasu 
cielaki ^  Ztu'arb Prze( >brażeń; sfery nauczy- 
eaia s^ C° raz głośniej, coraz vyraźniej doma- 
posuw'** ref )rmy szkolnictwa, a jednak nie
istotny ®Prawa w taki®“  ,temPie> ab7
dzied h • ° Wuzy postęp ku lepszemu wi-

1 u można. 
bvw°C •)(̂ Z' to *e ^ ada państwa zdo-
iektó 81̂  na micjatywę i formułowanie pro- 
■j w’ odnoszących się do administracji, są- 

ctwa, handla, ale szkolnictwo zdaje zu 
P®n.*e na łaskę i niełaskę ministerstwa, jak 
o yby reprezentanci narodów albo nie mieli 
Praw, albo siły, albo chęci ujęcia w swe rę- 
C6 s T aw wychowauia publicznego.

_ Szkolnictwo wówczas dopiero i tam tylko 
* ywifc & ię, podnosi 1 potrzeby cywilizacyjne 

zaduwalnia, kiedy i gdzie reprezentacja naro 
u najlepiej odczuwająca i rozumiejąca po 
rzeby społeczeństwa, sama do przeobrażeń 

Przykłada rękę Reforma szkól polskich w 
1 w świetnym, zdumiewającym w dzie- 

Ja > szkolnictwa była zjawiskiem , bo dokonał 
■eJ ute mm.ster-urzęuńik, ale społeczeństwu  
f Uo przez wybraną ze swojego łona komibję 
edukacyjną. Szkól pijarokich nie podniosła na 
pierwszorzędne stanowisko zimna teorja prze- 
oionego ministra, lecz gorący duch patrjoty- 

czny i jasny umysł niepospolitego człowieka 
Ws. Konarskiego

Dopokąd az&olaictwo nasze łatad będą roz­
porządzenia miuisterjalue, bedzie ono zawsze 
w sprzeczności z duchem czasu, z potrzebą 
cywilizacyjną, z pragnieniami społecz. ństwe

R  zporządzenia, które wydał minister ba- 
ron Gauiscb 24 maja, zmieniające cokolwiek  
stary zarys organizacyjny dla gimnazjów z r. 
^ 9, w laśuw ie żadnej prawie nie mają do­
r o s ło śc i, a dz wić się wypada, że im się tak 
^ e le  nadaje rozgłosu.

Główną wadą dzisiejszych gimnazjów jest:
1) Zbyteczna, najzupełniej niepotrzebna, czas 
Zabierająca nauka języka greckiego. 2) Za 
^ elk a  liczba godzin na naukę łaciny wyzna­
czona b) brak nauki języka francuzkiego, 
f?fennków, gim nastyki. 4) Niedostateczna na­
uka geogratji. 5) Dwustopniowość nauki spra- 
^*ąjąca, że gimnazjum wyższe powtarza naukę 
gimnazjum niższego. 6) Przeciążenie uczniów  
^obiazgow em i wiadomościami, które zapy­
l a j ą  pamięć, a wstrzymują rozwó uczucia 
1 Uszlachetnienia wyobraźni.

Przypatrzmy* się, o ile najnowsze rozp rzą 
dzenia pana ministra usuwają te wady. R oz­
porządzenia te odnoszą się do nauki h isio- 
rji, geografji, matematyki i nauk przyrodni- 
°«yoh

C o d o  h i s t o r j i ,  ma byd, według najnow 
szegc rozporządzenia, zmieniona nauka tego 
przedmiotu w gimnazjum niższem w ten spo 
sób, aby się więcej zajmowano podaniami 
i mitami, aby materjał historyczny grupowa­
no około wybitnych postaci historycznych, 
aby przedmiot ujęto w fortuę opowiadania, 
zajmującego wyobraźnię i przemawiającego 
do serca. Historja orjeotu, ogóluo europejska, 
tudzież materjał cyfrowy w części chronolo­
gicznej, doznać mają znacznego ograniczenia; 
natomiast historja monarchji austro węgier­
skiej ma byd więcej uwzględnioną, miano­
wicie w kl. IV .

W nauce g e o g r a f j  i astronomicznej ma 
byd wykład ograniczony do wytlomaczen.a 
pozornego ruchu słońca, a częśd trudniejszą 
przekłada się z klany I I I  do I V  i wciela do 
nauki fizyki. W klasach I, I I  i I I I  ułatwi 
się naukę fizycznej i politycznej geografji, 
przez osunięcie wielu nazw, które obciążały 
pam ięć; zamiast jednakowego traktowania 
wszystkich krajów, będzie się szczególniejszą 
uwagę zwracało na kraje ważniejsze, a innym  
mniej się poświęci czasn i pracy. Cw czeuia 
kartograficzne domowe uchyla się zu pełn ie; 
statystykę usuwa się z k IV .

W m a t e m a t y c e  ułatw a się pracę u- 
cznium przez posunięcie nauki o ułamkach 
z kl. I  do II . geometrji zaś z pierwszego 
półrocza kl I  na drugie. W drugiej klasie 
odpada ą znów rachunki obcych miar, wag 1 
pieniędzy, tudzież skrócone mnożenie i d zie­
lenie, które przenosi się do I I I  klasy. W III  
klasie czyni się ulgę w nauce przez przenie­
sienie rachunku kubicznego i wyciąganie 
pierwiastków do I V  klasy i przez uproszcze­
nie ćwiczeń w algebrze. Nadto odpadają tru- 
duiejoze twierdzenia co do równobocznego 
trójkąta, jak niemniej także elipsa parabola 
i hyperbola. W IV  klasie mają byd rozmiary 
nauki stereometrji zmniejszone i metoda u- 
proszczona. Ze dania domowe matematyczne 
we wszystkich czterech klasach są zniesione.

W e f i z y c e  spotykamy również pewue 
ułatwienia. W pierwszem półroczu kl. 111 
należy p( dać ogólno pojęcia o fizyce, o c ie ­
ple i elementarne zasady chemji. Chemja ma 
dać dydaktyczną podstawę do nauki minera- 
logji, która na drugie półrocze III  kl. przy­
pada.

Materjał nauki przeznaczony na IV  klasę, 
pozostaje niezmieniony, lecz we wszystkich 
działach ma ograniczyć się tylko do ogólne­
go wytłómaczenia zjawisk- Ma się zaczynać 
od łatwiejszych działów nauki o magnetyzmie 
i eh ktryczuości, i przejść następnie do me 
chaniki. 3d  padają: zasadnicze doświadczenia 
V olty , kolej naprężenia ciał elektrycznych, 
termoelektryka, pojęcia elementarne o ruchu 
falistym, chromatyczne i harmonijne przewo­
dniki głosu, analiza tonów za pomocą rezo- 
natorćw, przeważna część maszyn, ruch ceu- 
traluy, właściwości gazów i pary, całkowity 
refleks światła, analiza spektralna i promie 
n:owanie ciepła. Inne zjawiska mają być ob­
jaśniane w sposob bardzo treściwy. Przyby­
wa tylko do skromnych rozmiarów ograniczo­
na nauka geografji astrunom‘cznej.

H i s t o r j i  n a t u r a l n e j  dotąd nczono 
w ten sposób, że na I kl. przypadał? zoolo- 
gja, na II  botanika. Obecnie będą się ucznic 
wie uczyli w zimowych półroczach obu tych 
klas zoologji, a w letuich botaniki.

O to zmiany planu nauki, wypływające z 
rozporządzenia pana ministra.

Reforma waluty w Suslrji,
.jej zasadnicze podstawj i w nioski 

rządowe.

(Ciąg dalszy).

Dla tego potrzeba, żeby Au-trja w tej re­
formie walutowej zechciała ograniczyć się po 
irostu na w p r o w a d z e n i u  z ł o t a  d o  
s w e j  w a l u t y ,  a nie zrywała z przeszłością, 
ani nie porywała się bynajmniej na doraźuą 
introdukcję waluty złotej, jak to sobie cesar­
stwo niemieckie w r. 18? 1 postanowiło, lecz 
yomimo wysiłków i strat znamienitych nie 
jotrafilo wykonać w zupełności, lubo juś od­
tąd lat 20 z okładem upłynęło.

Prof. Piłat podał w obszernym przemówię 
niu cenny pogląd na używane w obozie mo- 
nometalizmu i bimetal izmu argumentu, wyja­
śnia! następnie zapatrywania naszych rolni­
ków i przemysłowców, a zakończył na bez- 
warunkowem przyłączeniu s-ę do tychże sa 
mych wniosków, jakie objawił mówca po­
przedni

Następnie zabrał głos dr Zgórski i w ygło­
sił obok naszych desideratów w ogóle^ wszy­
stko, czego my się obaw amy i sp od zie  amy 
po regulacji waluły w naszym kraju. Owóż 
z góry zazuaczył, iż cała ta kwestja jest u 
nas w kraju naprawdę bardzo niepopularną. 
Powody tej niechęci są dość zrozumiale. Po­
minąwszy bowiem zawiłość całej tej sprawv 
nawet d is umysłów wykształconych często 
niejasnej, naturalną rzeczą jest jeszcze w tak 
ważnej kwestji wrodzona nam poniekąd chęć 
krytykowania, oparta na skłonności ludzkiej 
do podejrzliwości. Największe w tej mierze 
zarzuty powątpiewania podnoszą nie tylko u 
nas, lecz w całej monarchji r o l n i c y  i me 
można im tego m ieć za złe, jeśli oni tn za­
żywają największej rozwagi wielce potrzebnej 
w sprawie ich żywotnej, w której nie idzie 
przecież ani „o politykę, ani o opozycję 
q m n d  m em r,u lecz wprost o całą egzystencję 
lodu. Nie można worawdzi^ zaprzeczyć, że 
należy mieć też na oku tyle oardzo ważnych 
w naszym kraju interesów p r z e m y s ł o ­
w y c h ,  które, jak wszycy wiemy, nie zawsze 
idą ręka w rękę z potrzebami i aspiracjami 
ludności rolniczej. Mimo t-o jednek nie wol 
no nam jako delegatem polskiej dzielnicy za­
pominać, że sprawy i potrzeby rolnicze mają 
nie tylko pierwszorzędną, ale wprost najży­
wotniejszą doniosłość nie tylko dla naszej 
prowincji, ale nawet dla całego państwa au­
striackiego. D la  tego też właśnie wypada nam 
w reformie walutowej, pociągającej za sobą 
wielką socjalną 1 ekonomiezuą rewolucję d o­
brze obmyśleć, starannie wyśledzić i wyna 
leść takie środki i sposoby, aby reformą rze­
czoną w niczem nie były naznaczone różnora­
kie stosunki i potrzeby łndności wymagające 
bardzo słusznie uwzględn.cma jak najstaran­
niejszego.

Przystępując tedy do właściwych odpowie­
dzi ne pytanie pierwsze, j a a a  w a l u t  1 m a  
b y ć  p r z y j ę t a  w A u s t r j i  z a  p o d s t a ­
w ę  d o  r e g u l a c j i  m o n e t a r n e j ,  odpo­
wiedzieli jednom yślnie nasi rzeczoznawcy, że, 
nie mogąc naiuralnie doradzać państwu na­
szemu gorszej waluty doradzają, aby sobie 
wybrało co najmniej l e p s z ą ,  aniżeli jest

teraźniejsza, skoro monarchja nie może pozo- 
»tać nadal jftk wyspa na odosobnionym od 
całej Europy zachodniej stanowiokn, boby się 
zrównała nakoniee z Chinami, Indjami albo 
Japonją w walucie swojej srebrnej. Z drogiej 
zaś strony 1 natłok obecny srebra i tak bar­
dzo obniżona chwilowo cena onegoż, nie d o­
puszczając wybrania 3obie waluty podwójnej, 
rtanuwią przeto niezwyciężoną przeszkodę w 
obraniu sobie na razie waluty podwó nej, ja­
ko jedynego zbawienia w panującym teraz 
zamęcie monetarnym. Jasną więc jest rzeczą, 
że polecamy, bo musimy polecać, walutę zło­
tą, jako jeszcze zawaze w danych okoliczno­
ściach najlepszą, jednakowoż zarazem winui 
jesteśmy w tym względzie liczne poczynić 
zastrzeżenia, które bliżej określić będziemy 
mieli sposobność w odpowiedziach na dalsze 
pytania

Drugiem pytaniem b y ło : czy w razie przy­
jęcia waluty złotej, należy dopuścić, ż e b y  
m o n e t y  s r e b r n e  b y ł y  o b i e g o w e  (t. 
zw. kurant) w ilości ograniczonej (inaczej bo­
wiem byłoby to walutą podwójną) i jak w y­
sokim ma t y ć  ten kontyngent srebrny. W 
odpowiedziach nasi biegli przypomnieli, że w 
calem gronie ankiety prócz pp. Benedikta i 
Dutschki, którzy są za wyłączną walutą zło­
tą, wszyscy inni m ówcy, obstając za złotem, 
tyle jednakowoż poczynili mniej więoej aktual­
nych zastrzezeń, że sumień.ire mówiąc, o czy­
stej walucie złotej u nas mowy być nie m o­
że. Jesteśm y przeto za (em, aby i nadal za­
trzymać srebro obiegowe W tem orzeczeniu 
powodujemy eię raz tem, że nie chcieli­
byśmy z obiegu wypierać, teraźniejszych zs 
pasów srebra. Nadto mnic-mamy, iż wypada 
nam, skoro nie chcemy bawić się w politykę 
strusią, przygotować się do znacznego po­
większenia naszych zapasów srebra, gdyby 
potem z ogólnego obrotu pieniężnego i towa­
rowego miało się okazać, iż więcej potrzebu­
jem y tego kruszcu białego, aniżeli obecnie 
preliminowano. Nakoniee możemy przyznać 
tię  bez wahania, iż dla tego głosujemy za 
obiegiem  srebra w ścieśnionej ilości, bu tako­
wy ułatwi uam kiedyś w przyszłości przejście 
do waluty podwójnej. Mniemamy też, że mo 
że nie zacbidzi potrzeba oznaczać z góry 
kwoty czyli kontyngensu srebrnej monety o- 
biegowej, gdyż wymagania 1 potrzeby ludno 
ści często się zmienia <ą, a liczba ludności, a 
z nią i potrzeba pieniędzy ciągle wzrastają, 
Dla tegu wydaje się praktyczniejszym w in 
ny sposób kontyngentować srebro U p. na 
znaczając po 8 złr. na głow ę, zamiast że 
byśmy tu z góry stanowić mieli ryczałt ja 
kowy

(Ciąg da lszy nastąpi).

Kasy oszczędności.
(Z p o w o d u  2 5 - l e t n i e j  d z ia ła l n o ś c i  K a s y  

o s z c z ę d n o ś c i  m . K r a k o w a ; .

jem nych ubezpieczeń, — co z wdzięcznym uzna ­
niem wspom nieć należy N iebaw em , bo w ro ­
ku 1873, przeszła K asa oszczędności pod za ­
rząd gm iny m iasta K rakow a, za prezydentu 
ry  ś. p, d ra  Józefa D ietla i sam oistnie za­
częła się rozw ijać, nie odstępu jąc  od wymię 
nionych na w stępie k ierunków . O d tąd  ro ­
zwój je j je s t  coraz w idoczniejszy, m im c s ta ­
w ianych z góry obaw i przypuszczeń, że z po­
w odu przejścia Kasy pod w łasny zarząd, g n i -  
na może być narażoną na niepowodzenie. Że 
przypuszczenia te  niu m iały podstaw y, dc 
w -dzą następujące cyfry: K i>dy w kładki z
dniem  objęcia wynosiły kw otę: 998 662*22, 
to już w roku następnym  1873/4 w zrosły do  
k w o ty : 2,159.641*45 złr. W idocznem  je s t z 
tego, że insty tucja  budź la zaufanie, a rozwój 
jej w śród trudnych  w arunków  ekonom icznych 
miejscowych i krajow ych dow odzi, że o d p o ­
w iada wszelkim  wymogom i celom tak  mif- 
scowym , jęk  krajow ym . S pełniała ona Ściśle, 
za wzorem innych kas, w ytknięte w §. I. sta 
tu tu  zadanie, określone następnjącem i s łow y : 

„Celem K asy  oszczędności je s t  nastręcze­
nie mniej zam ożnym  w arstw om  społeczeństw a 
sposobności do bezpiecznego zachow ania i u- 
m ieszczania na procenta, zatem  d > ciągłego 
zwiększali .a uzbieranych funduszów , a  tym  
sposobem  zachęcania ich do pracow itości i 
oszczędności

Przedewńzystkiem wspomnieć należy o wkład­
kach, jako o kapitale obrotowym. Zaznaczo­
no już powyżej, że z powodu braku rozwi­
niętego należycie n nas przemysłu rękodziel­
niczego i fabrycznego, z powodn nisko sto­
jącego rolnictw a, warstwy mniej zamożne 
przed laty blisko jeszcze 20 nie znały wyra­
zu : „rozumna oszczędność** K iedy powsta­
wały instytucje Z u 3 oszczędności, warstwy 
te oceniały teoretycznie ich pożyteczność, ale 
nie spieszyły się zo id aw an iem  swych oszczę­
dności, chcąc się najperw przekonać, aką 
będzie ich działalność i czy ta działalność 
zasługiwać będzie na zauian:e, na powierze­
nie oszczędności z należytą pewnością bez­
pieczeństwa kapitału. Szereg lat działalnośc i 
1 wewnętrznej gospodarki tych instytucyj prze­
łamał podejrzliwość tak, że ostatecznie war­
stwy rzeczone przyszły do przekonania, iż 
oszczędności swoje z calem bezpicczeńrtwem  
Kasom a zatem i naszej powierzać, a w ra­
zie potrzeby z należytym procentem odebrać 
mogą. Swą oględną gospodarką, swem state- 
cznem budzeniem zaufania doszła K asa O szczę­
dności m. Krakowa do tego, iż w przeciągu 
25-ciolecia wkładki jej powierzone wynosiły  
sum ę: Złr 66,557 165 66 a procent skapita­
lizowany kwotę: Złr. 5 ,5 4 5 .3 0 8 -49. N ie bio­
rąc w rachubę, o ile działalność K asy przy­
czyniła się do wzmożenia zmysłu oszczędno­
ści i tę oszczędność spotęgowała, przyjąć mo­
żna, iż wzbogaciła nasze społeczeństwo, oprócz 
zapewnienia bezpieczeństwa wkładek, o całą 
sumę skapitalizowanego procentu, wyrażoną 
w podanej wyżej p iważnej kwocie.

(Ciąg dalszy).

Kraj nasz liczy także 2 4  K as oszczędno 
ści i korzysta z ich działalności.

Kasa oszczędności miasta K o k o w a , jako  
5-ta z rzędu w Galicji, powstała w roku 1866, 
założona przez krakowskie Towarzystwo wza

( C-ąg da lszy  nastąpi).

Z A K U K A .
POWIEŚĆ WS?9łlCZESKA

przez

KACZKOWfcKtEGO

{Ciąg d a w ]).

Pani F irle jo w a zasm u c iła  się tym  w ypad ­
ł e m ,  ale F ry d ru sz  o d e tc h n ą ł i rze k ł do 
° j c a :

- -  M nie to niezm iernie przykro, że papie  
Wyrządzono taką aw aniję, ale to z m ojem  
°żenien iem  w łaściw ie nie m a nic do czy ­
nienia

—- Jakto nie m a ?  —  zaw oła ł Firlej, pa­
r z ą c  gn iew nem i oczym a na syna, — to ly 
Jeszcze zaw sze trw asz przy tw oim  zam iarze 
Postanow ienia się w  takim dom u, gdzie tak  
łw a w o  obrażono tw ojego ojca

Frydrusz się tem  zakłopotał, ale przyto­
m ności nie stracił i odpow iedział ojcu z 
synowską pokorą, ale zarazem  z jasnym  na 
rZeczy poglądem :

— N iechże papa się uspokoi Takich  
Przypadkowych wydarzeń nie m ożna są ­
dzić tak na gorąco. Przy naszych n iecier­
pliw ych tem peram entach  takie sprzeczki się  
często zdarzają, ale przy naszych dobrych  
sei*cach także się bardzo prędko zap om i­
nają. Ja bardzo głęboko czpję tę obrazę,

jaką papie w yrządzono, ale przecież Genia 
nic tem u nie w inna. Gzy byłub) to s łu ­
sznie i spraw iedliw ie, gdybyśm y ją  za ,to, 
że jej ojciec lekkom yślność popełnił, której 
zresztą bez w ątpienia żałuje, unieszezęśli- 
wili na ca łe życie? A oprócz tego, gdybym  
ja  z m iłości dla ojca potrafił utłum ić w s o ­
bie te uczucia, jakie m am  dla niej, to czy 
byłoby to przyzw oicie, czy byłoby nawet 
uczciw ie, gdybym  ja  ją d latego, że nasi 
Ojcowie się posprzeczali ze sobą, porzucił 
jak nic i od dał na pastw ę rospaczy ? cóżby  
św iat na to pow ied zia ł?  i czyby innie kto 
kiedy z takiego postępku uspraw iedliw ił?

Na to Firlej zm iękł trochę i rzek ł:
— W ięc ja  nie p o w ia d a m .. .  w ięc  róbcie 

sobie jak chcecie, tylko m nie w to nie m ię-  
szajcie, bo ja  nie chcę nic w ięcej m ieć do 
czynienia z panem  Zakliką.

—  N iechże mi papa pozw oli, —  dodał 
do tego Frydrusz, —  abym  to w ziął na s ie ­
bie. Ja zaraz jutro do Zaklikowa pojadę i 
bez trudności to zrobię, że Zaklika sam ta  
przyjedzie 1 papę przeprosi.

—  On mi to w inien, —  rzekł na to Fir­
lej, —  i pow inien  to zrobić z w łasnego n a­
tchnienia. P rzecież w tvm wieku nikt się 
nie pojedynkuje, jeszcze do tego dla głup­
stw a; zresztą ja  nie potrzebuję bronie sza­
blą m ego bonoru, bom  go przeniósł bez 
skazy przez całe życie, co jest i-ałemu św ia­
tu w iadom o, od Petersburga az do A lgieru. 
Jam w  bandach cygańskich nie grywał, aby 
na chlcb codzienny zarobić, ale B og w i­
dział, że podczas mojej em igracyi niejeden  
dzień bez obiadu spędziłem , aby się  nie p o ­

niżyć i m ojego honoru nie skazić. W ięc 
jeżeli przyjedzie i m nie przeprosi, to prze­
proszenie przyjmę, zrobię to dla c ie b ie . 
ale na taką drugą obrazę się nie narażę, 
te^o odem nie nie będziecie wym agać, jakoż  
daję wam  słow o honoru, że nigdy w ięcej 
moja noga nie postanie w  Zaklikowie. T oż  
zapow iadam  w am  z góry, ażebyście w ie­
dzieli, czego m acie się Irzymać, kojarzcie 
sob ie to m ałżeństw o jak chcecie, ale ślub  
się odbędzie w W arszaw :e, ho jeśliby się 
m iał odbyć w  Zaklikowie, to m nie na nim  
nie b ę d z i e . . .  .

T o  rzekłszy, w ziął św iecę do ręki 1 szed ł 
do sw oich  pokojów.

Firlejowa w ybiegła za nim , zatrzym ała  
go w progu i d o d a ła :

— Uspokój się mój m ężu. .la ci w e  
wszystkiem  przyznaję słuszność. N ie p ow in ­
niśmy się  na żaden sposób uginać przed  
Zaklikami. A le Frydrusz jutro pojedzie do 
niego, w iesz jak on jest p ełen  rozumu i 
taktu, on ci go tutaj zaraz jutro przywiezie  
i załagodzim y tę spraw ę tak, abyś był kon- 

ten t*
Firlej się uspokoił 1 r z e k ł:
— W ięc niechże jed zie i n iech m u się 

zaraz oświadczy. A nie zwlekajcie już d łu ­
żej ze ślubem , starajcie się, aby się  odbył 
na św  Katarzynę, bo mnie już cierpliwości 
nie staje —  a kto w ie, jakio tam jeszcze  
historye będą z pow odu  Ignasia i F ^ r y . . .

Nazajutrz popołudniu  Frydrusz pojechał 
do Zaklikowa.

Jechał p ełen  dobrego hum oru i jaknaj-

lcpszej nadziei. T a sprzeczka pom iędzy Za- 
kbką i jego ojcem  to poprosi u jest n ied o ­
rzeczność, nie m ająca żadnego znaczen ia . 
Kio nie m iał takich sprzeczek i kto o nich  
nie zapom niał już nazajutrz? Zaklika za­
w sze był n ierozw ażnym  w  sw oich uw agach  
a od czasu sw ojego w ięzien ia  stał się  j e ­
szcze nadto do p ew nego stopnia drażliwym, 
ale kto go 7 m .  ten  w ie, jak się z nim trze­
ba obchodzić. Frydrusz go zna tak, że k ie­
dy zechce, to go około  m ałego palca ob- 
w .nie. Z takiem  rozum ow aniem , jaknajzu- 
pełuiej pew ien  siebie, zajechał przed g a ­
nek.

Zastał Zaklikę w  jego  pokoju, zajętego  
xiążkam i.

Kiedy go Zaklika obaczył, przyw itał go 
w esołym  uśm iechem  i r z e k ł:

— A  co tam ojciec ? W yjechał wczoraj 
zagniew any na serjo —  a nie m iał do tego  
żadnego pow odu. Gzy w iesz, jak to było ?

—  Jużci wiem . Ojciec nam  op ow iadał 
tę scenę.

— W ięc cóż? powriedz praw dę. Gzy p rzy­
szło ci kiedy na m yśl, jak ktoś w ym ienił 
nazw isko Fujary, w yobrazić sob ie  coś in­
n ego , jak tego Fujarę, którego tu widzisz ?

— W cale  ̂ nie. Kiedy po raz pierw szy  
słyszymy jakieś n iezw yczajne nazw isko, m o­
żem y sob ie p ow ied zieć: ąuel drole de n o m !  
ale kiedy już znam y człow ieka, co nosi to 
nazwisko, to ju ż m yślim y tylko o tym  cz ło ­
wieku a nie zajm ujem y się w cale etym olo-  
gją jego  nazw iska. M .eliśm y przecie ludzi 
a i dziś jeszcze mamy, co się nazywają  
Świnka, Trąba, Kiszka, Krupa albo Sko­

rupka a nikt pod nie nie podsu w a ich rze­
czow ego znaczenia Zastanaw iając się nad  
tem  cokolw iek głębiej, m usim y sobie p o ­
w iedzieć, że gdybyśm y dziś po raz p ierw ­
szy usłyszeli nazw iska Sanguszków . S ap ie­
hów, Zaklików, Ligęzów, tobyśm y sobie za  
p ew ne także p ow ied zieli: Quei drule de 
n o m !  — a jest w ielkie podobieństw o, że te 
nazwy miały sw ojego czasu  także jakieś 
rzeczow e znaczenie, tylko znaczenie to się 
z wiekam i zatarło. Zresztą nazw isko Firlej 
brzmi także nie bardzo eufonicznie, w cale  
nie lepiej jak Tarło Mój ojciec n iep otrze­
bnie się  uniósł, ale stało się, trzeba to ja ­
koś za g ła d z ić : bardzobyś pan nas zob ow ią ­
zał, gdybyś był łaskaw  jutro albo pojutrze 
w paść do nas na chw ilę, jestem  pew ny, że 
ojciec, jak pana zobaczy, tak się zachow a, 
jak gdyby nic nigdy nie było

Zaklice ta propozycja nie bardzo się p o ­
dobała, spojrzał na niego cokolw iek ironi- 
cznemi oczym a i rzeki

—  T a k . . . ale swoją drogą ta dum a ro­
dow a tw ojego ojca nie jest w cale na czasie  
a często naw et się w takiej form ie objawia, 
że o śm ieszność potrąca.

O koliczność ta, że Zaklika jego  propozy-  
cyę pom inął m ilczeniem , znow u Frydruszo- 
wi się nie podobała  a że i on także o w szy ­
stkiem  m iał sw oje zdanie, w ięc o d p o w ie­
dział mu sucho :

—  M oże być, że mój ojciec trwa przy 
pojęciach, o których inni innego są  zdania, 
ale śm ieszności w  tem  niem a.

dalszy nastąp,).



KURJER POLSKI, dnia 1 Hpea 1892 r. Nr. 181.

Jak w bajce.
(Ciąg dalszy;.

—  Ach, nie! ach, nie! —  zawołała przera­
żona. —  Nie rób tego, mój kochany, proszę 
ciebie. Toby może pokrzyżowało jego zamia­
ry... zmąciło spokój... zgasiło natchnienie... 
kto wie, to -by mogło nawet może zwichnąć 
jego kari rę!... Nie, nie —  dorzuciła stano­
wczo, w iząc, że chcę nalegać. — Ot, grze­
szna zachcianka starej baby, która nie ma nic 
lepszego do roboty!. Będę się z tego mnsiała 
spowiadać

Cóżto, czy mi tak dłngo jeszcze żyć na 
świeeie?,.. Może mi jnż wkrótce pozwoli Bóg 
patrzeć na Jasia z góry, jeżeli mnie Jego mi­
łosierdzie laczy powołać do swej chwały.

I wymogła na mnie nroczyste przyrzeczenie, 
że nigdy Jasiowi nie wspomnę o tej zachciance.

Wypadek zdarzył, iż w kilka tygodni po­
tem, bawiąc w Wiedniu, spotkałem go na 
O p e r n -  R i n g u .  Poznał mię od razn i ja 
go też poznałem. Przyw itał mię serdecznie, 
gorąco nawet. Czarny zarost, okalający jego 
twarz, czynił go teraz jeszcze podobniejszym 
do trubadura; podróże i obycie się w wielkim  
świeeie rozwinęiy były wdzięk jego wrodzony, 
który uzyskał jakąś wyodrębniającą s ię , w iel­
kopolską cechę, w cezach gorzała pełnia szczę­
ścia, tak samo, jak czasu ostatniego naszego 
.potkania.

Umyśliłem nakłonić go do spełnienia życzeń 
babci, więc też, nie zdradzając mn tej taje­
mnicy, skreśliłem mu jej cierpienia, w nadziei, 
że go to skłoni do odwiedzenia staruszki To, 
com mówił, zdziwiło go bardzo; babcia mn ni­
gdy nie wspominała o tern, że jest chora; był 
przekonany, że się ma jakrajlepiej! Podzięko 
wał mi, że go oświeciłem; zaraz pośle babci 
pieniądze na knrację i będzie ją zakliuał, by 
się leczyła

Uspokojony powzięciem tego postanowienia, 
odzyskał znowu dawną pogedę. Oczy jego, 
zamglone chwilowo tkliwością, rozgorzały zno 
wn trynmfalnym blaskiem. Trwając w mym 
zamiarze, postanowiłem zagrać na strunie je­
go ambicji, i jąłem mn opowiadać, jak wiel­
kie zajęcie u nas bodzą jego tryumfy, jak się 
wszyscy cies~ą zaszczytnem uznaniem, które 
go wszędzie spotyka.

Słnchsł maie z grzecznym uśmiechem świa- 
towoa, alo obojętnie, tak. jak słuchamy kom­
plementu, dotyczącego rzeczy, która nas ma 
ło obchodzi. Widocznie zaprzątywał myśli je­
go w tej chwili przedmiot inny. Zagadnięty, 
kiedy zawita do nas, k tórtyłyśm y go tak che 
tnie poznali, zmięszał s ię , jak gdyby to zupy 
tanie dotknęło struny drażliwej. Teraz nic; 
później kiedyś może! O tak, przyjedzie z pe­
wnością; stęsknił się jnż za swoimi, ale tera:: 
ę tem myśleć nie może! Jest zaangażowany 
gdzieindziej; wyjeżdża do Włoch i sam nie 
wie, kiedy powróci!

Tajemniczość jego drażniła mnie. Poiąć nie 
mogłem obojętności, z jaką przyjął wzmiankę 
o swych tryumfach —  on, którego ambicja 
znaną mi była od dziecięcych lat. Cóż go te­
raz niosło, jeżeli nie żądza tego rozgłosu, o 
który walczył z takim mozołem, któremn wszy 
stko poświęcił i który za nim teraz biegł, tak 
jak pies za swoim panem? Jakież inne uezu 
cie mogło rozpłomieniać takiem szczęściem je 
go spojrzenie? Zaciekawiony, spytałem go wprost, 
czy zdobył cndo-zielę?

Drgnął pod tem zapytaniem. Gorący rumie­
niec oblał jego twarz. Oczy strzeliły żywszym  
hlaskiem jeszcze

—  Tak jest, zgadłeś —  zawołał, ściskając 
dłoń mą z namiętnym zapałem. —  Powinszuj 
mi!... Kocham i jestem kochany!

Potem, jak gdyby żałował tego wybuchu 
szczerości, zmięszał się bardzo i jął mnie pro­
sić, bym nic o tem babci nie mówił. Pani je­
go serca należy do najwyższych sfer, i rzecz 
mnsi do czasn pozostać tajemnicą. Niezawo­
dna, iż się to wszystko nłoży i zakończy mał­
żeństwem, ale to jeszcze zależy od rozwodn, 
gdyż ta, którą kocha, jest mężatką

Tak z pewnością, będzie nalegał na rozwód; 
ale dopiero później! Teraz nie może, zraził by 
swą bogdankę obawą skandale. I zaniepokojo­
ny tą m yślą, wymógł nt mnie przyrzeczenie, 
iż metylko babci, ale nikomu nie wyiawię je- 
rn tajemnicy.

**

Słych zaginął o nim po tym wyjeździe przez 
całe pół roku, Bawiąc przez ten czas za gra­
nicą, wertowałem pilnie wiotkie dzienniki, czy 
nie znajdę o nim jakiej wzmianki; ale dare 
mnie. Raz nawet zaszedłem do biura agencji 
mnzycznej, utrzymującej stosunki z catym św.a 
tem, i zapytałem, czy nie ma o nim jakich 
wiadomości. Znano go tam dobrze, ale nie wie­
dziano, co się z nim stało. Zaszył się był gdzieś, 
nie dając znakn życia.

Aż dnia pewnego wyczytałem w jakimś 
szwajcarskim dziennikn wiadomość o jegc śmier­
ci. W ybrawszy się bez przewodn.ka na w y­
cieczkę w góry, spadł w przepaść, gdzie /w ło  
ki jego znaleziono dopiero po upływie dwóch 
tygodni. Strach mię < garnął ua myśl o rozpa­
czy babci, gdyby się dowiedziała o tym wypad- 
kn. Lecz któżby miał serce donieść jej o tem? 
Jeżeli jnż nie zgasła, to zgaśnie bez wątpie­
nia, widząc swego Jasia, opromienionego bla­
skami chwały i zdobywającego coraz tc wię- 
WBze uznanie.

Jednakże, myśląc o śmierci Jasia, a przy­
pominając sobie ostatnie nasze spotkanie, nie 
mogłem się (.bronić ta emnemn a złowrogiemn 
przecznciu. Przypominały mi się zdradliwe ru­
sałki zpowiadań babci, zawieszone nad prze­
paścią i knszące tych, którzy godzą na zdo­
bycie cndo-ziela. Coś mi szeptało, że śmi°rć 
młodego artysty nie była natnralną, lecz że 
go do niej popchnęła rozpacz, spowodowana 
zawodem w kochaniu

Jakoż wyjaśniła się rzecz ta niebawem. Jaś 
zajął był w sztuce zbyt wybitne stanowisko, 
by śmierć jego tak wi-zesna mogła dlngo po­
zostać. okrytą mrokiem taj-mnicy Dzienniki 
zajmowały się mm bez przerwy i wiadomości

napływały coraz obficiej. Stwierdzono, iż w 
przedednin swej wycieczki wysiał list i p ie­
niądze do krajn, pozostawiwszy sobie zaledwie 
ty le , by wystniczało ną koszta skromnego po 
grzebn. Zauważono również, iż ; bawiąc na k il­
ka dni przedtem przez cały tydzień w Gene­
wie, nie wychodził wcale ze swego hotelu.

W ło d z im ie rz  Zagórski.

(D okończenie  nastąpi).

Listy „Kurjera Polskiego!1
(Przygotowania wyborcze we Włos/.ech).

R zy m , 2b  czerwca.

Czynią się tu przygotowania na wielką skalę 
do przyszłych wyborów.

Ruchliwą przed wszystkiem i ianemi stron­
nictwami okazuje się partja rządowa. G io- 
l i t t i , w'edząe o nieprzychylnem usposobieniu  
wielu prefektów, których posądza o popiera­
nie polityki Nicotery, dawniejszego ministra 
spraw wewnętrznych w miniuterstwie R uai- 
niego, przeds.ęwziąl trauslokacje i pensjono- 
wania.

Mniej ostro natomiast występuje rząd prze­
ciw konserwatystom partji centrum.

Utrzymują tu, że powiodło się Giolitti»mu  
wczęści oba tej3tronnictwa pozyskać Tak cen­
trum, jak i konserwatyści bowiem obawiają 
się, aby z niezgody usposobionych monar- 
cbicznie stronnictw nie skorzystali republi­
kanie i z tego to powodu przyrzekli G io- 
litti’ego popierać.

Znawcy tntejszych stosunków utrzymują 
jednakowoż, że oba stronnictwa, jako niepo­
pularne, nie będą w stanie ostać się wobec 
żywiołów skrajnych, że rząd jedynie wówczas 
mógłby z walki wyjść zwycięzko, gdyby mu 
się powiodło pozyskać katolików

K atolicy włoscy, jak wiadomo, tworzą bar­
dzo silne stronnictwo, które jednakowoż w 
wyborach nie bierze udziału, uważając dzi­
siejszy rząd włoski za nielegalny Na posiedze­
niu Katolicki, b mężów uaufauia, które się w 
tych dniach odbyło, postanowiono w przy­
szłych wyborach zupełną abstynencję, dlatego 
też pomocy żadnej rząd się od nich nie mo­
że sp dziewać.

Wybory odłożono do p ździernika. Rządo 
wi pozostaje więc kilka m iesięcy czasu do 
przygotowań. W iele spodziewa się Gi. litti po 
podróży króla do Berlina, którego z powro­
tem jntro w niedzielę tutaj się spodziewają.

Niemniej silny wpływ wywrze na sytuację 
polityczna wynik wyberów w Anglji O gólnie  
bowiem jest znaną rzeczą, że W łochy wów­
czas tylko mogą iść ręka w rękę z trój przy­
mierzem, jeżeli Anglja im przyrzecze bronić 
portów włoskich i miast nadbrzeżnych prred 
napaścią floty francuzkiej.

G dyby w wyborach zwyciężył Gladstone, 
pomocy tej W łochy nie mogłyby się spodzie­
wać. T ylko więc w takim razi? m ógłby e -  
wentualnie być wzięty projekt wystąpienia z 
trójprzy mierzą pod rozwagę. W szelkie wie­
ści dziś powtarzane o zmianie polityki wło 
skiej nie zasługują na wiarę.

Pisma włoskie katolickie nie są zadowolo­
ne z podróży króla do Rzymu Tak M oniteur  
de Rom e  jak i 0 ss  rvatore Catolico nie sp o ­
dziewają się po tej podróży nic dobrego.

Owszem wyraża ą radość, że katolicka pra­
sa austrjacka, jak i bawarska do wizyty feró 
lewskiej żadnej nie przywięzują wagi.

Jak wam zapewne wiadomo, bnduje się tu 
bazylikę, która mieścić bedzie patronów wszy­
stkich narodów chrześcijańskich. Subskry­
pcją zajmują się w Austrji, Francji i N iem ­
czech Ma to być dzieło w rodzaju „Sacre 
Coenr" w M ontm irtre. Bazyliką bardzo się 
interesuje Ojciec św . Stać błjdzić w Prati di 
Castello. igi-

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA

A  M łode S ł 0 'C0. W yszedł nr. 3 M łodryo  
S ło w a , organn stronnictwa narodowego mło­
dzieży polskiej akademickiej w Krakowie. Nu 
mer 3 przynosi na czele odezwę kcła akade­
mickiego Towarzystwa szkoły Indowej. W ar­
tykule p. t. „Proletarjat i burżoazja" p Jn- 
ljnsz Makarewicz protestnje, jakoby stronni­
ctwo narodowe składało się wyłącznie z za 
możnej młodzieży. Trzy czwarte stronnictwa 
to synowie włościańscy, synowie drobnego 
mieszczaństwa lub niższych nrzędmków. Na 
to o ia 3t przeciwnicy, tytnłnjący się szumnie 
proletarjatem akademików, są to „przyszli 
właściciele kapitałn czy to w ekonumicznem, 
czy ontologicznem (? ) znaczeniu, przyszli re 
prezentanci handlu i wielkiego przemysłu". 
Zresztą zdaniem p. Makarewicza, podział na 
burżoazję i proletarjat, polega na różnicy po 
giądów. W tem jednak znaczeuiu stronnictwo 
narodowe jest proletarjatem, solidaryzuje się 
bowiem z tendencjami socjalno - reformator­
ski emi

W dalszym ciągn rozwija obszernie p. M. 
swój program socjalno - polityczny, przyczem 
zasługuje na uwagę ustęp o potrzebie religji, 
zadziwiający pod piórem akademika.

P . Kazimierz Marowski w artykule p. t. : 
„Boże earja chi ani", tłnmacz" poniekąd dwn 
znaczne zachowanie się Czechów we Lwowie, 
którzy Polakom śpiewali „Jeszcze Polska0 . . .  
a równocześnie moskalofllom „Loże car j a* . . .  
Sympatie kn Rosji są objawem naturalnego 
instynktu samozachowawczego n Indów sło­
wiańskich, którym grozi germanizacja. Ale 
słowianofilntwo pod egidą Rosji nie przyniesie 
szczęścia Słowiańszczyźnie. Rosia bowiem spa­
czyła przez wieki ucisku swój charakter sło­
wiański, a cywilizacja jej została dwa wieki 
w tyle poza Enropą. Słowianom knpić się 
należy pod egidą Polski. W dziale kronikar­

skim znajduje się notatka o komersie akade­
mickim we Lwowie, gdzie podejmowano Cze­
chów i przyjęto rezolncje w dnchn słowiano- 
filskim, wniesione przez p. Kazimierza Ma­
ro wskiego. (zjs.)-

\  Jak donoszą dzienniki angielskie, Jan Re­
szke święcił w ielkie tryumfy w Covent Gar­
den, śpiewając w „Carmen" i w „Rngenotach". 
W „Carmen" śpiewał nasz znakomity artysta 
z panią Jćhin-Deschamps i panem Lassallb- 
Escamillo.

A  (K. Tet.) Pierwsze dwa zeszyty „D zi­
wów życia", które dotąd nka/ały się w han 
dln księgarskim Gebethnera i Wolffa, zapowia­
dają, iż całe dzieło, które składać się m--* z 4 
arkuszy, będzie jednem z najciekawszych i je- 
dnem z dzieł najbardziej na dobie, jakie b.ę 
w ostatnich czasach ukazały. „Dziwami życia" 
nazwali antorowie Gnrney, Myers i Podmore, 
sny, halucynacje, wizje, przeczucia, hypaotyzm  
i t. p., kwestje, które dziś tak szeroki świat 
zaimują, a dzieło to krok w krok idzie obok 
najnowszych prądów literatury artystycznej, 
zwłaszcza francuzkiej i belgijskiej. „Dziwy 
życia" wkraczają w najniedostępniejsze bada­
niu naukowemu dziedziny, a treść składa się g łó­
wnie z najskrupulatniej zbieranych, i najdo­
kładniej notowanych faktów, z uwzględnie­
niem ostatnich wyników wiedzy. Szczegółowe 
sprawozdanie następnych nam zeszytów poda­
my wraz ze sprawozdaniem następnych, aby 
nie rozrywać całości.

Kronika zamiejscowa.
KURIER PROWINCJONALNY

* Dnia 23 b. m. wybuchł w Kozłowie w 
domu piekarza żydowskiego pożar, który na 
szczęście przy sprzyjającej ciszy powietrza 
nie przybrał szerszych rozmiarów. Zgorzały 
tylko 2 domy, zamieszkałe przez 4 rodziny 
żyd iwskie. Przyczyną pożąrn była, zdaje aię, 
nieostrożność, prawdopodobnie porzucony na 
strycbn papieros.

* Pod Sokalem, w lenie wsi Rozdziałów na 
polowaniu na kuzły już późnym wieczorem, 
zastrzelił przez pomyłkę brat brata. Zastrze­
lonym jest Dacko Pachołek. Śledztwo rozpo 
Coęto.

* Rada miasta w Brodach azapełnioaa zo­
stała przez obranie na dwa opróżnione miej­
sca hr Cetnera z Podkamienia i ks gwar 
djana Rzyczkowskiego z Leszniowa.

* W dniu 20 b. m. grady zrządziły w iel­
kie azk dy w czterech gminach powiatu sta­
romiejskiego, to samu i w powiecie sambor- 
Bkim.

* W Rudnikach, w powiecie śniatyńskim, 
otworzone zostało biuro telegrafn, połączone 
z fil ą pocztową.

* Przedwczoraj, jak donosi G azeta Polska , 
w Czerniowcach na piaeu Austrja rozegrała 
się oburzająca tfeena. Nieznajoma kobieta rzu 
ciła na brak t f /2 dziecko, znpełnie nagie, ra­
tując się sama ucieczką. Pomimo pogoni wy­
rodna matka nie została przyaresztowana.

* W  Kostinie, syn miejscowego paroeba 
ks Mandyczewskiego w przystępie obłąkania 
zabił ze atrrelby dwóch parobków. Odwiezio­
no go do szpitala uarjatów.

* W dniu 24 b. m. we wsi Załuczu pod 
Zbrnczem wydarzył się okropny wypadek, 
mianowicie wpadł do dołu wraz z powozem i 
końmi foryś p. Kimmelmana, odwożący do 
wsi W ołkowce jogo knzynki. Foryś samucbcąc 
zgotował Bibie śmierć, bo pragnąc wyminąć 
wozy jadące traktem, puścił się boczną drogą 
i po ciemkn zm yliwszy kierunek znalazł śmierć 
w wielkim zupełnie nieobarjerowanym wąwo­
zie. Powóz zoatał zupełnie potrzaskany, konie 
połamały nogi i karki.

* Towarzystwo „Sokół" założono : w Brze- 
żanach, Dolinie, Trębowli, Żółkwi, Zbarażu, 
Jaworznie i W ieliczce.

KURJEH WIEUEN8K1
* Knfficr, którego podejrzywano o sprze­

niewierzenie 4 miljonów na giełdzie, o czem 
donosiliśmy niedawno, powrócił z Londynu do 
Wiednia i jak się pokazało, zupełnie jest 
niewinny.

* Pod arkadami nmwersytetu odsłonięto po­
sągi Littrowów (ojca i syna), Barth’a i Ney- 
meyr’a.

Z ROŻNYCH STRON.
* Cholera zagraża Europie- Rosyjski m ini­

ster komunikacji pojechał na południc w to­
warzystwie urzędników z różnych departa 
mentów, aby zapobiedz przedarciu sie zarazy 
na zachód.

* W Baku, jak donoszą telegramy^ wybu­
chła epidemja, a do 2B czerwca zaszło tam 
już 23 wypadków śmierci. W Tyflisie akże 
zdarzyły się sporadyczne wypadk' Władza 
wydała rozporządzenie, aby we wszystkich  
miejscowościach, gdzie grozi zawleczeuie cho­
lery, tworzono komisje, złożone z lekarzy, 
personelu dozorczego i aptekarzy ILorzy mają 
być umieszczani w jednym budynku, a sąsie 
dnie mieszkania należy dezinfekcjonować jak 
najskrupulatniej. Komisja czuwać ma nad spo­
sobem żywienia się ludności w nawiedzonych 
epidemją okolicach, . nad tem, aby woda do 
picia była czystą.

* Zastrzelił się w Mentonie Anglik, Fischer, 
który w Monte-Carlo przegrał 40.000  fran­
ków. W przeciągu miesiąca czerwca jest to 
1 2 -ste z rzędu samobójstwo z powodn gry 
w rnlotę.

* W A strachaniu, na bazarze kałmnekim 
w dniu 19 b. m. ogłoszono uwłaszczenie kał- 
mnków, na mocy ukazu cesarskiego, wydanego 
w d 19 lutego 1861, to je s t  przed  trzy d z ie ­
stu laty  Liczba uwłaszczonych wynosi 15 .000 
osób.

KRONIKA EKONOMICZNA.

* Na mocy rozporządzenia ministerstwa Inn 
diu z dnia 13 czerwca b r , 1. 26 316 , podaje 
się niniejszem do publiczpej wiadomości, że 
od dnia 1 lipca b. r. opłata za p rzekazy do 
do kwoty 10  złr. włącznie rak w obrocie 
wewnętrznym, jako też w obrocie z Węgrami, 
wynosić będzie tylko 5 centów w. a.

* Przem ysł budowniczy. Właśnie teraz 
tocz,v się w parlamencie szeroka dyskusja o 
regulacji stosunków prawnych budownictwa 
Dla pochwycenia wątko może posłużyć krótki 
pogląd na dzisiejszy stan rzeczy. Stanowisko 
prawne całego przemysłu bndowniczego polega 
obecnie na przepisach §. 28 ustawy przemy­
słowej (z 1883), stanowiącej, że przemysł bu­
dowlany należy do przemysłu k o n s e n s o -  
w e g o ,  i że c o  do  n i e g o  w y j d z i e  od­
d z i e l n a  n s t n w a ,  obejmująca prawidła po- 
wsz.echne, dotyczące kwalifikacji, wymaganej 
od budowniczych przemysłowców, tudzież za 
wierająca rozgraniczenie atrybneji Wedle tej 
to ustawy przemysłowej (z 1883 r.), zaliczają 
się do przemysłowców b u d o w l a n y c h :  in­
żynierowie, architekci, budowniczowie, mnra- 
rze (t. j. majstrowi?), gtndniarze, kamienia­
rze i cieśle.

Przyobiecana netswa miała zarazem opisać 
dokładnie rozciągłość nprawnienia, przyznane­
go każdej z rczmaityeh kategoryj budowni­
ctwa z osobna. Gdy te przyobiecane postanc 
wienia nie mogły tak rychło przyjść do skn- 
tku, jak się zdawało redaktorom ustawy prze­
mysłowej, postanowiło rp. ces. z 16 czerwca 
1883 r , że, aż do bliz,kiego nchwalenia no­
wej ustawy specjalnej, popłacać ma,ą nadal 
prawidła dolycbczasowe w §. 23 dawniejszej 
ustawy przemysłowej (z r. 1859) zamieszczo­
ne, a m ianowicie: Murarze, kamieniarze, stu­
dniarze i cieśle, którzy chcą niezależnie, t. j. 
nie pod kierunkiem budowniczego, zajmować 
się robotami swego zawodu, powinni się wv- 
kazać z p r a k t y c z n e g o  u z d o l n i e n i a ,  
jakiego nabyli, pracując osobiście w swoim 
zawodzie. Kto zaś chce zostać budowniczym, 
aby mógł kierować budowlami, w których za 
chodzi potrzeba połączenia razem rozmaitych 
rzemiosł budowlanych, mnsi się wykazać, że 
co n a j m n i e j  t r z y  l a t a  rostawał w c z y n ­
nej  s ł n ż b i e  b u d o w n i c t w a  lnb apliko­
wał u jakiej władzy budowniczej, a nadto wi­
nien złożyć egzamin przed krajową władzą 
bndowniczą lub jej delegatem dla wykazania 
się, że posiada rzeczywiście pożądane wiado­
mości wyższe. O d t e g o ż  e g z a m i n u  atoli 
może c. k. Namiestnictwo z w o l n i ć  takich 
kandydatów, którzy w inny sposób złożyli jnż 
dowody swego uzdolnienia. Od rokn. zeszłego 
atoli nie były dopuszczane ani takież egza­
miny, ani też dyspensy, ani też nie wydawa­
no patentów kandydatom mimo nabytej kwa­
lifikacji przepisanej, i nbiegania się o konce­
sję, ponieważ wrzekomo lada dzień spodzie 
wano się, iż  wyjdzie wreszcie nowa ustawa, 
która od blizko l a t  d z i e s i ę c i n ,  jak drugi 
Marek w piekle, tłucze się po różnych biu 
raeh ministerialnych i komisjach parlamentar 
nych, a przecież dojść nie może ia? do końca 
pożądanego Obecnie pojawiły się znów w par 
lamencie bardz ■ poważne zarzuty ze strony 
antonomistów (Je legitymacja przemj słowa po 
winna służyć sejmom krajowym), tak, iż po­
wątpiewać można o stanowczem załatwieniu 
rzeczy niniejszej w obecnej kadencji.

Kronika polityczna.
Pierwszorzędnej wagi faktem dziejowym, 

jaki się zdarzył w dniach ostatnich, była 
r o z m o w a  k s .  B i s m a r c k a  z j e d n y m  
z w y d a w c ó w  Neue fre ie  Presse Przed 
paru dmami podaliśmy ją w streszczeniu. 
Mowa ta wywołała istną powódź polemiczną, 
osobliw ie w pismach inspirowanych przez o- 
hecny rząd niemiecki. Pokrótce treść tych 
pwlem'ik podajemy.

Powtórzenie tekstu dosłownego interview’u 
przez H m nb. N achrichten , przyczem nazwisko 
wzmiankowanego wydawcy zostało w ym ie­
nione, było ze strony ks. Bismarcka niejako 
urzędowem stwierdzeniem autentyczności in-
lerview’u.

MUnthnr)' Allgemeine Z o ituny  również in ­
spirowana z Fnedrichsruhe wyjaśnia motywa, 
jakie wywołały interview. K s. Bismarcków, 
zależało na zaznaczeniu właśnie wobec austro- 
węgierskich kół politycznych, iż ceniąc w y­
soko sojusz autrjacko-nlemiecki n.e pragnie 
w-’cakże drażnić Rosji.

N ationa l Z eitung  pisze, iż słowa ks. B is­
marcka są wskazówką dla opinj' publicznej, 
ażeby była baczną. W polityce zagranicznej 
nie wolno rządzić się sentymentami i sym ­
patiami.

Powyższe słowa N ational Z e itu n g  wywo­
łały odpowiedź ze s tr o n y N orddeu tsc le  A llge­
meine Z  itung. Odpowiedź nie wymienia ks. 
Bismarcka, polemizując bezpośrednio z N a  
tional- Z eitung . Jeśli się ciska tak ostre za­
rzuty, jest się obowiązanym przynajmniej sta­
rać się o przytoczenie faktów Pząd m ógłby z 
łatwością rzucić inne św iatło na całą sprawę, 
gdyby chciał ogłosić dyplomatyczne dokn 
menty. A le właśnie dlatego ioh nie ogłosi, 
iż mu zależy nie tyle na osobistej dobrej sła­
wie, ile na dobru państw?, jakie mogłoby  
doznać wówczas uszczerbku, Rząd odwołuje 
się do historji.

Nazajutrz wszakże N orddeutsche A llgem ei­
ne Z eitung  ogłosiła jeden dość drastyczny 
dokument z czasu rządów ks. Biumarka, roz­
bierając szczegółowo ustęp interview’u o nie­
udolności pełnomocników niemieckich okaza­
nej w sprawie traktatu cłowo-handlowego.

Tym  razem przyboczny organ kanclerski 
wymienia nazwisko ks. Bismarcka.

Sprawę traktatu zfb tw ia lo  ze strony n ie ­
mieckiej siedmiu urzędników, którzy c-.rzyman 
szczegółową instrukcję od kanclerza CaDri- 
yiego i informacje, jak, daleko posunąć się

wolno im będzie w ustępstwach. W toku na­
rad w razach wątpliwych uciekali się nieraz 
drogą telegraficzną lub osobiście po wska­
zówki do urzędu kanclerskiego. Z wyniku 
prac dokonanych urząd kanclerski był najzu­
pełniej zadowolony, i wyraził swym urzędni­
kom uznanie. Urząd kauclerski przyjmuje więc 
odpowiedzialność za traktat.

Jeżeli zaś ks. Bismarck ubolewa, iż rząd 
wypycha naprzód ludzi, których on trzymał 
dawniej w cieniu, to dla oświetlenia dawniej­
szych stosunków przytacza organ ks kancle­
rz a  okólnik ks. Bismarcka z 24 października 
1888 r., w którym livly ka iclerz p ileca 
wszystkim szefom władz państwowych, ażeby 
w kwestji ruianowań urzedn ków p un icni- 
czych odnosił’ s ę po wskazówki do niego s a ­
mego Okólnik używa wprost wyrazu G m ehm i-  
gung, t. j potwierdzeuie, określając wole kan­
clerza w spraw'e mianowań.

Rozporządzenie powyższe hr. Capr wi cofnął.
Nazajutrz uderzyła N o n id -u ^ch e  A llęem . 

Z eitung  w dwóch artykułach wstępnych j e ­
szcze gwałtowniej na ks. Bismarcka, k oń ­
cząc pogróżką stanowczego wystąpienia władz 
politycznych przeciw księciu.

Mniemanie, jakie były kanclerz ma o so 
bie, iż car obdarzał go zaufaniem, jest iłu  
dzeniem. Zresztą, któż bardziej drażnił R o­
sję, niż ks. Bismarck? On jest twórcą przy­
mierza austrjaokc niemieckiego. On w 1887 
roku zabronił lomhardowama walorów rosyj­
skich w banku państwa Naprężone stosunki 
z Rosją są spuścizną polityczną, jaką hr. Ca- 
privi wziął w spadku po ks. B smarcku.

Dziennik berliński przytacza wiele cytat, 
dowodzących, iż poufne rozmowy byłego kan­
clerza z carem w 1H87 i 1889 roku nie 
wpłynęły na zmianę tonu w prasie petersbur­
skiej. Ustąpienie ks Bismarcka powitały dzien­
niki petersburskie jako nader szczęśliwy poli­
tyczny wypadek dL Rosji

G łosy pra-iy nie są dowodem Cóż jednak­
że, gdyby się znalazły dowody innej siły, 
gdyby z czasem wyszły na jaw  dyplom aty­
czne doknmenty, których treść stwierdziłaby, 
jak bardzo m ylił się mąż stanu, uważany po­
wszechnie za bystrego i przenikliwego p o­
lityka.

Jeśli ks. Bismarck mówi, iż nie wraca do 
parlamentu, ażeby nie spotkać s ’ę z rządem 
en yisićre ouverte, słowa te są bez znacze­
nia wobec zdjęcia przyłbicy wobec całej Eu 
ropy. C z y ż  k s i ą ż ę  n i e  j e s t  j u ż  g ło w ą  
o p o z y c j i ,  c z y  k o m u k o l w i e k  j e s t  taj - 
n e m ,  i ż  i s t n i e j e  o p o z y c j a ?

Rząd nie występował przeciw ks. Bismar­
ckowi, chociaż ks. Bismarck szkodził w łasne­
mu dziełu, nie wysiępował, gdyż lękał się, by 
uderzając na twórcę, przynajmniej w oczach 
zagranicy nie poniżył dzi-ła A le, jak się zda­
je ks. Bismarck p r a g n ie  p r z e i  c o r a z  w i ę ­
k s z ą  b e z w z g l ę d n o ś ć  w k o u c n  z m u ­
s i ć  l u d z i  s t o j ą c y c h  u s t e r u  d o  p od  
j ę c i a  w a l k i  p r z e c i w  s o b i e .

Wynurzeuia wiedeńskie są wvra£'j.em przy­
znaniem się , i i  prowadzona od dwóch lat w 
wielu dziennikach krajowych i zagranicznych 
podjazdowa walka przeciw obecnemu rządowi 
nie działa się bez wiedzy księcia Postać wiel­
kiego męża stanu w oczach świata i dziejów  
na tem nie zyska.

Przeciw N ordieutsch? ASgem eine Z eitung  
wystąpiła pra-a zachowawcza. Kr<uzze,tung  
wolałaby, iżeb v  rząd wystąpił w drodze kar- 
n°j przeciw byłemu kanclerzowi, niż żeby 
ogłaszał dokumenty. — R rich 'bo ff po'ęp'a za- 
rdwno ton polemiki z kdęciem , iak i ogło­
szenie dokumentu.

W Monachium rozmawiał k-. Bismarck 
z Pawłem H eyse o Ludwiku II i zakuł.sowej 
stronie ustanowienia cesarstwa, rzucając m i­
mochodem słowa: N iegdyś byłem ulubieńcem  
dworów, a ludy byłyby mnie kamienowrły, 
teraz jestem ulubieńcem ludów, źle widzianym  
przez dwory.

Prasa szwajcarska biorąc rzecz serjo, oka­
zuje dobr- humor z powodu, iż w sprawie 
traktatu jej przedstawicielom udało się, zda­
niem ks. Bismarcka wyprowadzić w pule 
przedstawicieli rządu niemieckiego. Pokiwa 
szczęścia dobre mn.emanie o solne

Popolo R om ano  cieszy się, iż przez ustą­
pienie k«. Bismarcka traktat przyszedł do 
skutku i pokói gospodarczy ustalił się na nowo.

ljir it to  wykazuje, jak zdradziecką była za­
wsze polityka ks. Bismarcka, który piutobnie 
jak na Zachodzie podniecając Francję i Wło 
cby przeciw sobie, wyzysk-wał je samolubnie, 
tak także na W schodzie korzysta z ni e przy- 
jaźui istniejącej pom ijdzy Austrją a Rosją.

T  mes sadzą, iż wskutek wynurzeń wiedeń­
skich ucierp.ała zarówno dobra sława ks. 
Bismarcka, jak niemniej jego osobiste bezpie­
czeństwo jest teraz zagroźonem.

W reszcie Neue freie Presse występuje z 
nlaidoye.r w obronie ks. Bismarcka przyta­
czając przykłady Gladstone'a i HebrecłPa, 
którzy — niegdyś ministrowie —  przeszli do 
opozycji. Artykuł utrzymany jest w tonie pism  
inspirowanych. Czyżby N rue fre ie Presse 
była już czwartą obok Ham b. N achr-, Munch. 
A lh j. Z tg . i W estd  AUg. Z g .  ?

Pojedynek M ager-M nrći uczynił sprawę 
u s t a w o d a w s t w a  o p o j e d y n k u  znowu 
aktualną. W Izbie omawiają wniosek Cluse- 
rot’a, byłego generała wojsk komuny pary­
skiej, stawiany jeszcze 1889 r., ale pogrzeba­
ny w jakiejś komisji. Cluseret proponuje na­
stępujące kary ze samo wyzwanie, przyjęcie 
wyzwania lub przyjęcie sekundaDtury 2 —6 
m iesięcy więzienia, za pojedynek 6 m .esęcy , 
7a pojedynek —  jeśli strona przeciwna była 
ranioną — 2 —3 lat i zwrot kosztów lecze­
nia. Za zabicie przeciwnika 6— 12 lat. W s e ­
nacie postawi wniosek M axime Lecooite. 
wprowadzając kary znacznie łagodniejsze. Za 
sam pojedynek miesiąc do roku więzienia i 
100— 2000 fr. kary pieniężnej, za pojedynek 
z ranieniem przeciwnika 2 miesiące do 2 lat 
i 200 -  5000  fr. kary pieniężnej, za zabicie 
przeciwnika 1— 3 lat więzienia i 500 — 10000  
franków
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Foiooik dia ojca kombtiji polskiej.
W ynik konkursu  nu pom nik dla h r. « .l |-  

k sand ra  F re d ry  zastanow ił n ie jednego  z m i­
łośników  sztuki polskiej. S łysza łem  na m ie ­
ście zdanie przed ogłoszen iem  wyroku ju ry , 
ze konkurs ten będzie zachętą  dla naszych 
rzeźbiarzy, tym czasem  — n ieste ty , gdym  się 

w iedział o wyroku ju ry  — stanęły  roi 
przed oczami w szystk ie sceny, jak ie  m iały 
m iejsce podczas konkursu  na pom nik  n ie ­
śm ierte lnej pam ięci A dam a M ickiewicza 
w K rakow ie. N ;e chcę i nie mogę ro z trzą ­
sać powodów, dlaczego tak się stało  a nie 
inaczej, w każdym  razie jeduaK nie mogę 
pom inąć m ilczeniem  faktu , który naszym  
rzeźbianeom nie może służyć jako zachę ta  
do dalszrj pracy — n a  publiczności zaś, 
in teresu jącej się sz tuką polską — m usiał 
w yw rzeć bardzo n iem iłe  w rażenie. O ile, 
w iem —  s z e rs z e .k o ła  naszej in te ligencji 
w yrażają wcale n iedw uznacznie swe n ie z a ­
dowolenie z zawodu, jak i je  spotkał.

P ierw szą nag rodą odznaczono p ro jek t pro­
fesora M arconiego, arty sty  znanego  w całym  
''ra ju  z ta len tu , pom ysłów, energ ji w p rzep ro ­
w adzeniu n ie jednej pracy, przynoszącej pra 
w dziwy zaszczyt sztuce polskiej. —  Z p rzy ­
krością w ielką muszę przyznać, że pro jek t 
Profesora n a  p ie rn szą  nagrodę nie za s łu ­
guje zupe łn ie  a do ustaw ien ia  na placu A k a ­
d e m i c k i m  nie pwsiada w arunków . N i e  m ożna

zgodzić n a  Ipwki po bokach pom nika, 
,jeż-]j jm s ję uje da odpow iedniego tła , czy 
H  w kształcie  liinru, czy też zieleni a 
ezy£ jed n o  lub d rugie M iajdujiy się na 
placu A kadem ick im i' — N ie! — Lecz 
m niejsza o to —  przypuśćm y, że w przy­
szłości tak  będzie, że plac A kadem icki 
s 'ę  zazieleni a p rzynajm nie j ta  zieleń 
pom nik otoczy — to jed n ak  pytam  się — 
co ła tw ie j: czy dorobić ław ki do pom nina 
czy też zm ien ić figurę poety n a  sam ym  po­
m niku ? A je d n ak  ju ry  uw ażało to d rug ie 
juko ła tw iejsze , i przyznaw szy p ierw szą n a ­
grodę p. M arconiem u, poleciło mu jednocze­
śn ie zm ienić figurę, każdy to chyba przy- 
zoa - in te g ra ln ą  i najw iększą część sk ła ­
dową pom niaa, czyli in n em i słowy postano­
wieniem  tern stw ierdziło , że p ro jek t profesora 
do pierw szej nagrody się n ie  kwalifikował.

R rojekt B arącza daleko więcej odpow iada 
w ym aganiom  a raczej celowi konkursu. A r­
ch itek tu rze  naw et profesor M arconi —  bez 
w ątp ien ia  pod tym  w zględem  jeden z najkont- 
p e ten tn ie jszy eh  — chyba nic zarzucie nie 
może. F ig u ra  je s t pojętą znakom icie, całość 
pociąga 1 u sobie i tworzy ja k ąś  sym patyczną 
n ić pom iędzy w idzem  a pom nik iem . J e s t  to 
zdanie ogółu, który dziw i się, że p ro jek t ten 
uzyskał tylko g łos je d en , ja  zaś je s te m  p rze ­
konany, że ten  co go oddał — posiada 
praw dziw ie a rty styczną  duszę, um ie odczuć 
p iękno , czego nieotety" o ogóle ju ry  pow ie­
dzieć n ie  m ożna.

D ru g ą  nagrodę o trzym ał p rojekt M ieczy­
sław a Z aw iejskiogo — jak  m ów ią niektórzy 
Teofila L enartow icza. Tu —  czołem  przed 
w yrokiem , je s t  on słusznym  i sp raw ied li­
wym Pom m k ten  jt-st piękny, bez zarzu tu  — 
lecz nada je  się nie n a  plac publiczny, a 
gdzieś do w nętrza  jak iegoś gm achu  w spa­
niałego.

P ro jek t ten pow inien być bezw arunkow o 
zużytkow anym  przy jak im  gm achu  publicz­
nym , pośw ięconym  sztuce u. p. w now ym  
teatrze lwowskim  lub krakow skim . To mu 
się słu szn ie  należy.

T rzeci z na grodzony cli projektów  należy 
do rzeźb ia rza  W iśniow ieckiego i m ożna mu 
przyznać, że je s t  ślicznie w ykończonym  
w najd robn iejszych  szczegółach. N a n iz iu t­
kim postum encie jow ialny sta ruszek  nadaje  
się do reprodukcji w g ipsie . może — n a ­
tu ra ln ie  zm niejszony  — zdobić n ie jeden  sa ­
lonik Je s tto  kom pozycja ni zła ni dobra —  
m ożem y ją  uazw ać jed y n ie  konw encjonalną.

W ynik konkursu  uie m ógł dodatn io  w pły­
nąć n a  naszych  rzeźbiarzy , którzy, zrażeni 
konkursem  M ickiew iczow skim , gotowi na 
p rzyszłość n ie  brać wcale udziału  w kou- 
knrsai L.

N ie chcem y je d n a k  tak żle wróżyć sztuce 
polskiej i wolimy wyrok jury złożyć n a  karb  
ja k ie jś  d z :w nej, niew ytłum aczonej pom yłki, 
k tórej jednakow oż uniknąć było inożna.

M uzna było nagrodzić projekty zasłu g u ­
ją ce  na to w zupełności —  a w ykonanie 
pom nika, naw et w edług  pro jek tu  n ienagro  
dzonego — oddać artyście , znanem u z p u n ­
ktualności i euerg ji. T aki postępek uie byłby 
p rzy n ió sł p rz y k ijc h  bądź co bądź uw ag dla
ju ry , n ie  w prow adziłby artystćw -rzeźb iarzy
w pew ien  stan  rozgoryczenia. Sądzim y, że 
tak i wyrok byłby zadow olnił w szystkich.

A. Jastrzębiec.

W czytelni katolickiej o godz. w pół do 8 
wieczór pogadanka, którą zagai ks, Siemieński.

Piątek 1 Lipca.
O godzinie 6 wieczorem zamknięcie wy­

stawy róż w ogrodzie botanicznym.
Niedziela 3  lipca.

Wycieczka drukarzy lwowskich na Pasie­
kach.

Festyn towarzystwa ruskich rękodzielników 
»Zoija« w ogrodzie Kiselki.

K r o n i k a  l w o w s k a .
Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych.

Środa  3 9  czerwca.
Otwarcie wystawy róż urządzonej przez to­

warzystwo ogrodniczo - pszezelnicze w ogrodzie 
botanicznym.

O godzinie 11  rano rozdanie nagród celują­
cym uczniom towarzystwa muzycznego.

O godzinie 11  rano w sali ratusza zebranie 
w celu wybrania komitetu dla wystawy kraj.

Zebranie członków założycieli ruskiego to­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń »Dnister«.

W  raluszu zgromadzenie wybitniejszych o- 
bywateli w sprawach wystawy krajowej.

O godzinie w pół do 3 po południu na to- 
rze Cetnera wyścigi konne.

Popis szkoły przemysłowej w ratuszu.
Czwartek 3 0  czerwca.

W ystawa róż w ogrodzie botanicznym.
O godzinie w pół do 2 po południu na to- 

rze Cetnera wyścigi konne.
O godzinie 6 wieczorem koncert muzyki 

wojskowej 80 p. p. przed komendą korpusu

Z Rady szkolnej krajowej- w  skutek z a ­
mienienia szkół filialnych na etatowe, podwyż­
szenia stypendjów dla kandydatów nauczyciel­
skich i w ogóle polepszenia bytu nauczycieli, 
spodziewać się naieży, że potrzeba przyjm owa­
nia osób bez kwalifikacji (bez egzaminu dojrza­
łości), na nauczycieli tymczasem ustanie lub 
przynajmniej znacznie się ograniczy. Dlatego 
Bada szkolna krajowa rozporządziła co nastę­
puje :

1. Osoby bez kwalifikacji, którym Rada 
szkolna krajowa pozwoliła pełnić tymczasowo 
funkcje nauczycielskie, mogą to czynić tylko na 
takich posadach, na których będą się znajdo­
wać pod kierunkiem nauczycieli etatowych.

2. Jeżeli Rada szkolna okręgowa pragnie 
z konieczności nauczyciela niekwalifikowanego 
zająć na posadzie samoistnej, musi na to otrzy­
mać w każdym danym przypadku przed począ­
tkiem roku szkolnego specjalne pozwolenie Rady 
szkolnej krajowej. Wyjątkowe to pozwolenie bę­
dzie udzielane tylko takim niekwalifikowanym 
nauczycielom, którzy przynajmniej przez jeden 
rok pełnili funkcje nauczycielskie z dobrym 
skutkiem. Do wniosków tego rodzaju dołączyć 
ma P.ada szkolna okręgowa tabelę kwalifika­
cyjną według wzoru.

3. Inspektorowie szkolni okręgowi dołożą 
starań, ażeby ci nauczyciele nieukwalifikowani, 
którzy do zawodu nauczycielskiego okazali zdol­
ność i dobrze się prowadzą, jak najrychlej po- 
slarali się o kwalifikację nauczycielską. Rada 
szkolna krajowa gotowa zaś jest na wniosek 
Rady szkolnej okręgowej remunerować tych na­
uczycieli, którzy z dobrym skutkiem zajmią się 
przygotowaniem nauczycieli niekwalifikowanych 
do egzaminu nauczycielskiego.

4. Rada szkolna okręgowa starać się będzie 
o to, ażeby usunąć tych nauczycieli niekwalifi- 
kowanych, którzy bądź dla braku zdolności, 
bądź dla innych braków nie rokują nadziei, że 
egzamin nauczycielski złożą i na dubrych nau­
czycieli się wykształcą. W szczególności zaś nie 
wolno Radzie szkolnej okręgowej odmówić przy­
jęcia osobom zgłaszającym się z egzaminem 
dojrzałości, dopóki przez usunięcie nauczyciela 
niekwalifikowanego znaleźć mogą dla m aturzy­
sty miejsce.

Bal w pałacu namiestnikowskim z po­
wodu sezonu wyścigowego, odbędzie się jutro. 
Oprócz naszych sportsmenów i licznie teraz ze­
branej szlachty, otrzymało na ten bal zaprosze­
nie bardzo wiele osób z różnych sfer towarzy­
skich miasta.

„Skała“ . Istniejące od lat 35 pod powyższą 
nazwą stowarzyszenie katolickiej młodzieży rze­
mieślniczej nie traci czasu napróżno, bo z dniem 
każdym wywiera swój zbawienny wpływ na 
coraz szersze koła rękodzielnicze. Na chwałę 
Boga i ku pożytkowi Ojczyzny kształciło się 
w niem w ciągu tej krótkiej działalności 3740 
młodych ludzi w różnych gałęziach wiedzy. 
W tych wychowańcach budzi się coraz silniej­
szy duch solidarności — a wykazuje to ostatnie 
sprawozdanie uzyskane w »Skaie« to co u 
nas najtrudniejsze do osiągnięcia —  a miano­
wicie regularność w płaceniu wkładek. Ci z losem 
ciężkie muszący staczać walki biedacy od ust 
ostatni kęs chleba sobie odrywali, aby opłacić 
należną od kawalerów 15 a od żonatych 20 cen­
tową wkładką na rzecz ubezpieczenia od chorób 
a po 5 i po 7 ‘/j centa tygodniowo na rzecz 
inwalidów. Tej gorliwości Bóg dopomaga, bo 
pierwszy fundusz wynosił 2336 złr. 40 ct. — 
drugi 3578 złr. 81 ct. W ogólności majątek 
stowarzyszenia po opłaceniu wydatków wynosi 
prócz realności przy ul. Mickiewicza 547 złr. 
Nie zapomina stowarzyszenie także o pokarmie 
duchowym dla swoich członków. Ćwiczą się tam 
bowiem młodzieńcy w wszelakim dla polskiego 
rękodzielnika kunszcie a bawią się bardzo czę­
sto to pląsając ochoczo, to wygłaszając w tea­
trach amatorskich słowa mistrzów naszych.

Tego rodzaju stowarzyszenie na gorące po­
parcie zasługuje. Sądzimy zatem, że ludzie do­
brej woli baczniejszą niż dotychczas zwrócą na 
nie uwagę.

Na wystawie sztuk pięknych zwraca u- 
wagę rzeźba pana B. Lewandowskiego, nosząca 
tytuł: »Zgon Wajdeloty*. W dziele tem jest
siła i poezja.

Nowa targowica we Lwowie. Jak wia­
domo, ma być targowica lwowska przy placu 
halickim przeniesioną do realności Biesiadeckich, 
którą gmina w tym celu kupiła. Komisja wy­
delegowana jeszcze za poprzedniej rady gminnej 
zajęła się gorliwie wygotowaniem planów, po­
dług których ma być targowica urządzona. Do­
tąd zgłoszono cztery plany, z których jeden 
odznacza się przedewszysfkiem dobrem wykoń­
czeniem. W samym środku ogrodu stanie pa­
wilon, około którego mieścić się będą sklepy, 
przestrzeń zaś niezabudowana zostanie wyasfal­
towaną i zaopatrzoną w dwa hydranty, które 
dostarczą wody niezbędnej dla utrzymania czy­
stości. Podług projektu ma być targowica nowa 
z dniem 15 października a najdalej 12 listopada 
otwartą, podczas gdy na placu halickim w miej­
sce dotychczas istniejącej targowicy zostaną 
plantacje zaprowadzone.

Stawy kąpielowe we Lwowie. Brak rzeki 
daje się lwowianom fatalnie odczuwać, zwła­
szcza w porze kąpielowej i pod tym względem 
musi stolica kraju zazdrościć mniejszym mia­
steczkom w Galicji, szczęśliwszem swem poło­
żeniem. Mamy wprawdzie w blizkości miasta 
poddostatkiem stawów, które mogłyby zaspokoić 
potrzeby mieszkańców, lecz niestety urządzenia 
w tych zakładach tak prymitywne a miejscami 
wręcz wstrętne, że najśmielszego muszą odstra­
szyć. Pp. właściciele stawów są tego przekona­
nia, że czynią w zupełności zadość swoim obo­

wiązkom, gdy biorąc wygórowana ceny za poje­
dyncze kąpiele i ani im się marzy porobić ja ­
kieś ulepszenia dla kąpiących. W komórkach 
do rozbierania się, ściany szarzeją kilkuletnim 
kurzem, podłogi nieheblowane, bielizna kąpie­
lowa zdarta i łatana jak szata nędzarza, staw 
latami nietylko nie wyszlamowany, ale nawet 
nie oczyszczony z roślinności, która plącze się 
kąpiącym około nóg i robi wstrętne wrażenie 
prześlizgującego po ciele płaza.

Tylko konieczna potrzeba, wypływająca zc 
względów hygienioznych, zmusza przeciętnego 
lwowianina do korzystania z tych kąpieli. O ja ­
kiejkolwiek przyjemności nie ma tu mowy Za­
niedbanie takie dowodzi tylko niezrozumienia 
własnego interesu przez panów przedsiębiorców, 
którzy czyniąc pewne ulepszenia i stosunkowo 
nieznaczne wkłady, podnieśliby swoje dochody 
ze stawów w dwójnasób bez podwyższenia ceny 
kąpieli, a jedynie wskutek większego napływu 
kąpiących się, którzy przy obecnych stosunkach 
raczej wyrzekają się tej przyjemności, albo mu­
szą uciekać się do domowych Iuszów i wanny.

Z Namiestnictwa. W dniu 14. lipca o go­
dzinie 1 1 . przed połudnlsm odbędzie się w dy­
rekcji urzędów pomocniczych licytacja na sprze­
daż wyszkartowanych aktów b. dyrekcji budo- 
wniczej, aktów Namiestnictwa, 336 egzemplarzy 
skorowidza miejscowości w Galicji, wreszcie pa­
pieru i ksiąg oddziału rachunkowego. Wadjum 
wynosi 100 złr.

Najwięcej ofiarujący, będzie zobowiązany po 
zatwierdzeniu oferty przez Namieslnictwo, w 8 
dniach od dnia doręczenia mu dotyczącego uwia­
domienia, zabrać zakupiony papier przy równo­
czesnym złożeniu zań przypadającej należytości.

Członek W ydziału krajowego dr. Józef We- 
reszczyński wyjechał na egzamina szkoły rolni­
czej do Czernichowa.

Pierwszy wykaz składek na »Fundację im. 
Kościuszki* za czas od 20 kwietnia do 15 czer­
wca 1892 wynosi kwotę 3568 złr. 72 ct.

okoliczną do skromnej, lecz gustownie urządzo­
nej salki.

Od roku mamy kółko muzyczne, które roz­
wija się pomyślnie i świetne wróży nadzieje.

W ubiegłym tygodniu urządzili oficerowie, 
stojącego tu  załogą pułku ułanów, wyścigi kon­
ne na przyległych po lach , przy współudziael 
sprowadzonej ze Lwowa muzyki wojskowej. — 
Mimo słotnego dnia wyścigi powiodły się zna­
komicie a cały Złoczów wyruszył na miejsce 
gonitwy.

P odh ajce  24 czerwca L>. r. Dzisiaj o 
godzinie1 3 popołudniu wybuchł tu  pożar przy 
ulicy Brzeżańskiej w realności Macieja Pytty 
i Franciszka Tomasiewicza. Po zaalarmowaniu 
pożaru przez tubę pneumatyczną i uderzeniu 
w dzwon kościelny wyruszyła na miejsce pożaru 
nasza dzielna straż ochotnicza pod komendą 
swego naczelnika p. Emanuela Sygiericza.

Przyczyną pożaru było strzelanie z moź­
dzierzy podczas odpustu w cerkwi, mianowicie 
upadła na dach tlejąca zatyczka papierowa 
z naboju i w obec panującej posuchy zapaliła 
dach. Dzięki energicznemu ratunkowi i poświę­
ceniu naczelnika straży ogniowej zlokalizowano 
pożar Tabor straży wynosił 48  ludzi.

Z  K r y n ic y  donoszą nam, że zjazd gości 
kąpielowych jest w tym roku nierównie większy, 
jak w kilku poprzednich o tym czasie. — Li­
sta kąpielowa wykazuje po dzień 20 czerwca 
b. r. 643 osob. Ze Lwowa bawią pp. hr. Jerzy 
Dunin Borkowski z rodziną, pani Seifmanowa, 
żona dyrektora weterynarji —  pani meeenasowa 
Marjańska, p. dr. Antoni Prochaska z rodziną, 
p. starszy radca Nemethy i wiele innych. Sezon 
tegoroczny zapowiada się świetnie tak pod 
względem spodziewanego zjazdu, jak niemniej 
z powodu rozmaitych zabaw, koncertów, wycie^ 
czek iip. już zapowiedzianych. Z początkiem li­
pca b. r. zjeżdża teatr im. hr, Fredry, pod dy­
rekcją p. Łucjana Kwiecińskiego, który przy­
czyni się w me małym stopniu do ożywienia 
towarzystwa.

O „M orsk ie  O kó“ '. Z Zakopanego piszą 
nam : »Zanim słońce zejdzie — rosa oczy wyje* 
Mądre to, acz przestarzałe nieco przysłowie spra­
wdza się i teraz na owej tak przykrej, a dla 
całej Polski doniosłej sprawie sporu granicznego 
między Galicją a sąsiedniemi Węgrami. Austry- 
jackie bowiem władze postępują w tej sprawie 
bardzo gorliwie —• co już widoczna nawet z za­
chowania się naszego pana starosty, który z za­
pałem się krząta i co chwila śle relacje do 
Namiestnictwa we Lwowie: rzecz więc prosta, 
że »von oben« musi być taki nakaz. Jednakże 
pożądaną by była większa energja i większa 
baczność na wybryki ks. Hohenlohego i jego 
podwładnych. Ci panowie bowiem lekceważyć 
się ośmielają i publiczność i władzę austrjacką 
nic sobie z niczego nie robiąc dlatego, że nie 
wzmocniono zbyt silnie kordonu żandarmerji na 
granicy spornego terytorjum.

Zapomniano niestety, że »Prusak«, który 
bagnetu nad sobą nie czuje, staje się butnym. 
I w danym wypadku rzeczywiście obawiać się 
trzeba, że wśród publiczności rozgoryczenie spo­
wodować może bardzo niepożądane rozruchy —  
podczas którycli nawet interwencja władzy może 
się stać niewystarczającą. Fakt za faktem tego 
dowodzi. Oto w ostatnich czasach podwładni 
ks. Hohenlohe poważyli się zrobić impertynencją 
funkcjonarjuszowi władzy pełniącemu swą służbę. 
Rzecz się tak miała: Na galicyjskie terytorjum 
spędzają Węgrzy w myśl wyraźnego pozwolenia 
Namiestnictwa jeszcze i w tym roku na zwykłą 
w tej porze paszę trzodę. Jednakże weterynarz 
starostwa powinien takowe obejrzeć — dla za­
pobieżenia zawleczeniu możliwej zarazy. Otóż 
p. Leon l.ubliner pełniący obowiązki weteryna­
rza przy nowota rskiem starostwie udał się dla do­
pełnienia swoich obowiązków na owe pastwisko.

Stosując się zaś do utartego od dawna w oko­
licy zwyczaju obrał on drogę przez teren wę­
gierski, czego w poprzednich latach nikomu nie 
broniono, gdyż ścieżka właściwa przez teren ga­
licyjski prowadząca jest zbyt skalistą i uciążli­
wą. — Zaledwie ujechał kilka kilometrów —  
słyszy za sobą tentent galopującego konia i gm- 
bjańskie nawoływania. Zdziwiony zatrzymał się 
podróżny — i przekonał się, że owym z wiatry 
w zawody idącym jeźdźcem był podleśniczy. —  
Dalej usłyszał pan weterynarz, że ma nawracać 
na galicyjskie terytorjum —  bo,., laki rozkaz 
wydał pan Finger, leśniczy ks. Hohenlohego. —  
Oburzony urzędnik powoływał się na dawne 
zwyczaje. Nic to jednakże nie pomagało. Po 
długich wreszcie pertraktacjach uwolnił się pan 
Lubliner z rąk napastnika —  musiał jednakże 
złożyć fant w ręce pana podl-śniczego.

Czyż to to nie oburzające ? Czyż nie należy 
ukrócić samowoli księcia — może tylko jego 
służalców ?

Drugi fakt jest jeszcze gorszy — bo wyrzą­
dza krzywdę i przykrość nie władzy —  lecz po­
dróżnym i gościom, którzy biorą udział w spo­
rze chyba tylko sercem. U to przystęp dla wy- 
cieczkowców przez węgierskie terytorjum jest 
zatamowany, gdyż ks. Hohenlohe kazał wybudo­
wać rogatkę na kłódkę zamykaną!

Pojmuję, że dla zgromadzenia dowodów po­
siadania robi się wieie, co w zwykłych wypad­
kach jest niedozwolone — jednakże nie pojmuję, 
jak można posunąć do tego stopnia niegrzeczność 
i sądzę, że władza wkroczy w to i położy ko­
niec tym niewłaściwośeiom.

Z ło c z ó w  25. czerwca.
(Sokół, kółko muzyczne, teatr a m a to rs k i , wyścigi 

konne).

Miasto nasze, które od dłuższego czasu spo­
czywało snem sprawiedliwych, zaczyna się bu­
dzić do nowego życia. Za przykładem innych 
miast zawiązał się w Złoczowie »Sokół* i 
w pierwszych zaraz dniach wzrósł do liczby 
przeszło 50 członków. —  Wziął udział w ju ­
bileuszu lwowskim i urządza w niedzielę w 
dniu 3 lipca b. r. wielki festyn, na którym 
będą reprezentowane delegacje sąsiednich towa­
rzystw sokolskich —  Lwów przyrzekł także 
swój współudział.

Zaniedbane od dłuższego czasu przedstawie­
nia amatorskie wchodzą na nowo w życie i 
ściągają całą miejscową inteligencję i szlachtę

M i a n o w a n i a .
Namiestnik zam ianował s ierżanta  10 pułku pie­

choty Henryka  Engelmana, uraz podoficera rachun­
kowego 1 klasy przy 56 pułku piechoty Józeia  Su- 
cliouia. prowizorycznymi kancelistami policji w eta­
cie dyrekcji policji w Krakowie, i przeznaczył En- 
gelm ana do służby przy ekspozyturze policji w Szcza­
kowej.

Namiestnik pizenióst  oficjała krakowskiej  dyrekcji 
policji Karola Tyrlika  z Krakowa do Nadbrzezia, po- 
ruczając  mu kierownictwu tamtejszej ekspozytury 
policji.

K o n k u r s y .
Wydział kra jowy ogłasza do 1. 26736 konkurs 

na trzy s typendja  Cesarza Franciszka Józeia.  1 po 
1000 złr. rocznie dla ukończonych słuchaczów poli­
techniki, uniwersytetu luli szkoiy sztuk p.ęknyeh, bez 
różnicy w yznan ia  i narodowości, którzy cucą kształ­
cić się zagranicą. Termin wniesienia pudania  do
2. sierpnia  b. r.

R ada  szkolna okręgowa w Stanisławowie ogła­
sza konkurs n a  posadę nauczyciela  gr. kat. religji 
przy szkole wydziałowej żeńskiej nn. królowej J a ­
dwigi w Stanisławowie, i tuczna piuca 850 zlr. i pię­
ciolecie 50 zlr. Termin do 20 lipca li. r.

Krajowe Firmy przemysłowe.
(W  codziennym tym spisie zamieszczamy stałych 

inserentów „Kurjera Polskiego")

Parow a  fabryka dachówek żłobionych, patentowa­
nych w Niepołomicach, slacja Podieże.

Fabryka  wyrobow betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych inżyniera  Iłl Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki, I. 23.

„Prządka", pierwsze gal. Towarz. dla przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Skiad główny w bazarze kra 
jowym gal. akc Tow. handlowego we Lwowie.

Pierwszy parowy amerykański młyr. do kości i 
nawozów mieionych w Klimkówce, poczta Rymanów.

Dusseldorfska fabryka musztardy octu, synapi 
zmow „Austria" Ja n a  Lebensteina. Kraków. (Zwie- 
rzyniec).

C k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz cdle- 
warnia żelaza i metalu pod l irm ą L. Zieleniewski. 
Ktaków

Fabryka  nawuzów sztucznych E. Jędrzejuwicza i 
Spółki w Białej pod Rzeszowem.

Fab ry k a  maszyn rolniczych i lejarnia  żelaza Mi­
chała  Dornwalda w Przemyślu.

Browar tenczyński. Reprezentacja:  Kraków, ul. 
Jagiellońska, I. 5.

Pierwsza krajowa fabryka wapni, masy Sclioen- 
bergów. Kraków, ul. Skawińska. 1. 12.

Fabryka  wyrobow blacharskich i pokrywania 
dachów Wiad Knsydarskiego. Kraków, Rynek głó­
wny 1. 24.

Fabryka wyrobów tokarskich Jana Bajera. Kra­
ków. ul. Grodzka, 1. 13.

Zakład optyczny, własnej o ulepszenia maszyny 
do szycia H. N.emetza. Kraków, Sukiennice, 1. 30.

Uazar wyrobów krajowych. Kraków, róg Wiślnej 
i św. Anny.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów śiusarsko- 
budowlanyth braci Kosohudzmeh. Kraków, ul. SLa- 
rowiślana, 1. 3L.

Fabryka  lin konopnych i druc.anywh, wyrobów 
powroźniczych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
Wałkowińskiego. Kraków, Pędzicbów, 1. 17.

Odlewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
W Petersa met. Kraków, ul. Długa.

F abryka  pudełek aptekarskich : zakład litografi­
czny Jana Pacanowskiego Kraków, Grzegórzki, 1. 12.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobow platerowa­
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu, miedzi. Za­
stawy slotowe. JakuDowski i Jarra. Kraków, Rynek 
giówny, 1. 26, Lwów, Rynek główny, 1. 37.

Fabryka  narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
i bandaży. Instrum enta  optyczne, fizyczne, matema­
tyczne. Alfred Biasion Kraków, Rynek główny, 1. 14.

Fabryka powozów, wózków, sani, wozom ciężaro­
wych, wyrobów rymarsko-siodlarskich pod firmą Gra 
b o w n . u a  w Grabuwnicy kolo Sanoka. S t a c j a 'k o le ­
jo w a :  Sanok. Telegramy: Brzozów.

Pierwsza fabryka rękawiczek i bandaży rupturo- 
wych. M. Antom Mirkiewiez. Kraków, Grodzka, 1. 31.

Krajowy zakład szklarski. Z. Zajdzikowski. Kra­
ków, ul. św. Jana, 1. 17.

Zakład tapicersko-dekoracyjny. Wystawa i skład 
mebli. Leon Wieczorkowski. Kraków, ul. Flurjańska, 
1 28.

Pierwsza i j ed y n a  *abryka parowa obuwia Broni­
sława Dobrzańskiego. Kraków, Rynek główny, 1. 22.

P ierwsza kra jow a fauryka drożdży prasowań}ch 
Józefa Gzesaka. Półwsie zwierzynieckie pod Krakowem.

Zakład artystycyno-rzeźbiarski i kamieniarski Ja ­
na Tomińsklego. Kraków, Dolne młyny, przecznica.

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anczyca i Spółki,
Kraków, Kanonicza, 1. 9.

Mebie stylowe, wyroby tapicerskie Ludwika Che 
m.aka i Władysława Duvaia. Kraków. Wiślna 1. 3.

Księgarnia nakładowa i skład nut Gebethnera i 
Spółki. Kraków. Rynek główny.

Krajowa fabryka sukna w Kętach Ja n a  Kopciń­
skiego jun.

Maszyny do szycia. Jozei Iwanicki. Lwów, hotel 
Zorza. Kraków, Rynek, 1. 25 

 ̂Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i betonowych 
in żyn ie ra  Zygmunta Wasilkowskiego Kraków, Wolska,

P a ro w a  fabryka cegieł i wszelkich wyrobów gli­
nianych braci Wohlfeldów w Łagiewnikach Stacja 
Podgórz.

Nieustająca wystawa związku stolarzy k akow­
skich. W yroby stolarskie, tapicerskie, tokarskie. Ul.
Florjańska, 1. 57.

Fabryka  rękawiczek i krawatek. przybory po­
dróżne. Bracia ISilewscy. Kraków, Rynek główny.

Krajowe kamflarny, sukna i korty. Fr. Cuz3dlo. 
Kraków, Sukiennice.

Piece kaflowe, dachówki żłobione, cegły fasadowe, 
ogniotrwałe, zwykle i dreny. Fabryki Maurycego Ba- 
rucha w Podgórzu.

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia  28 Czerwca 1892. (Z Izby handlowej 

i przemysłowej).

I. A k cje  za  sz tu k ę .
plącą żadńja

Kolei galic. Kar. Lud. p o 2 0 u z h .  m. k. 212-50 215-50 
Kolei Lwów.-Czem.-Jassy po 200 zlr.

w. a. w s r e b r z e ....................................  240 50 243-50
Hanku hypot. galic. po 200 zir. w. a. ■ 3 5 5 '— 340 — 
Banku kredyt, galic. po 200 zlr. w. a. — 216-—

I I  L is ty  z a s ta w n e  za  IDU z łr.
Banku hypot. gal. b% w. a. los. w 40 1. 101-— 101-70 

„ ,, ,. b% ., wylosował.
i  10% p r e m . ...........................................107-fiO 108 20

Banku iiyp. gal. 4 ' l%% w. a. los. w 00 1. 38-25 9 8 9 5  
Banku kraj. 4 'jt % w  a  los. w 51 1. ■ 98-50 99’20
Tow. kred. gai. z iem  4% (1 emisja) • • 9 6 8 0  97 50

„ 4% los. w 41‘ „ I. 9 5 1 0  95-80
„ „ ,, .. 4 1/, % los. w 521. 99-40 100-10
,, „ „ ,, 4% los. w 56 1. ■ 94 70 95 40

I I I .  L is ty  d łu ż n e  za  100 z łr .
Gal. Zakl. kred. w l ikw idac ji :

(dawn. 6%) 3% w. a. • • 60-— 62-— 
(dawn. b%)  2 ' , ,%  w. a. • 53'— 55-— 

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny w likwidacji 
6% w. a  los. w 15 l a t .................. 50 — —•—

IV . O b lig i zm 100 z lr.
Indemnizacyjne gaiic. b% m. k. • • • 104’40 10510  
Galic. fund. propinaeyjnego 4% w. a. ■ 94 — 94-70 
Eukow. fund. propinaeyjnego b% w. a. 1 00 '50 101-20 
Komun. B a n tu  kraj. b% w, a. 1. Em. 104-— 100 70
Pożyczki kra). b% w. a . ......................- 1C4-50 — •—

4 ‘/ ,%  w. a .   97-60 98 30
„ „ 4% w. a .  91‘40 9 2 1 0

Kom. Banku kraj. b% w. a. II. Em. ■ 101"— 101-70

V. L o sy .
M.asta K r a k o w a    22 50 24 50
Miasia S t a n i s ł a w o w a ....................................29 50 32 50

VI* M onełj
Dukat c e s a r s k i .............................................. 5 62 5 72
Napoleond’o r ...................................   y-45 y-56
Pół i m p e r j a ł .................................................. 9 65 —•—
Rubel rosyjski s r e b r n y   1 2 2  1 3 2

„ „ p a p i e r o w y .......................  1.18 1‘20
100 marek n i e m i e c k i c h ...........................  58 30 58 90

zbiory i osobliwości Lwowa.

m uzeuu i Z a k ła d u  m re d o w e g o  bn ie  
n ia  O s B o l i u s k l c ł l  At warte we wtorek i pią- 
teK od godzili} 10-tej do 1-szej przed południem 
i od 3-01 ej do 5-iej j o  południu. W stęp  wolny. 

Jtlazeuin p rzem ysłow e m ie jsk ie  w r a tu ­
szu , otwarte  codziennie od gudziuj  9-0-j du 
1-szej i od 3-eiej do 0-tej. Wstęp w poniedzia­
łek  óu ct., w inne dni t jg o d u ia  ził ci. W n ie ­
dzielę otwarte od iU-tej du 1-szej. Wstęjj  wolny. 

Tl u zen iii im ien ia  llz ied u szyck ich . , i z y  
ulicy 4 ta t ra lne j  1, 10, uiw..rie d l i  juioliczuoScl 
w święta  i niedziele un godziny I t ł - r j  du 11-tej, 
w śrudę i subutę on godziny l i - t e j  do n-ciej. — 
W stęp wolny, 

ft lb iio tek a  an iu  e r » j  teck a  otwarta  co- 
uzieume z wyjąthieln dlii lei la lu j  cb. 

N ąenstająca  wystawę, aztek p ięknych ,
p l a c  8 w. j j u c l i a  i. I n ,  1. pi ę Wo,  w d a w n y m  l o k a l u ,  
o t w a r t a  c o d z i e n n i e  uil godz in , ,  IU-tej  do  4- l e J  
po  p o ł u d n i u ,  —  W s t ę ^  w d n i  p i w s z e d u i e  3U c t .  
w n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  15 ct.

G m a c h  s e j m o w y  iii u u  zwied u : codziennie, 
po puprzednieui „głuszeniu się u i  irzud ;y tegoż 
gmachu.

NADESŁANE.
(.R u b r y k a  N a d e s ła n e  n ie  p o c h o d z i od  
re d a k c ji ,  k tó r a  tez z a  n ią  o d p o w ie d z ia l­

n o ś c i  n ie  p r z y jm u je j .

Hotel warszawski.
Z  dn iem  1 T la ja  z a rz ąd  hotelu  p rze ­

szedł w ręce M  a rs z a n ia k a . O db iło  się  
to tak  d a lece  n a  m iejscow ych  stosun ­
kach , ze goście  d aw n ie j tam  sPanu ­
ją c y  od czu li tę różn icę. Ulowy za rząd  
zap ro w ad z ił u lepszen ia  taa  co do w e­
w n ę trzn ego  ustro ju , ja k  i n a z e n  ją t rz  
d la  w ygody  pnoiicznosci. A  w ięc te le ­
fon, om n ibus iio te lon y , rem izę  p ry ­
w atną, a  p rz e d e *  sz j stktem  re s ta u ra ­
cję* p ro w ad zo n ą  n a  sposób w arszaw skJ  
pod za rząd em  k u ch a rza  u a is z a w sk ic -  
go i po cenach  n adzw ycza j ni z kich. 
U s łu ga  szybk a . C eny  obn iżone o 15”/„.

fyecjalisla chorub i w m l i  i wonciycznych

Sr. K a ń  M i w a k
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach 
prof. Fournier, Besniere w Paryżu, Lassara 

w Berlinie, Kosposicgo we Wiedniu
mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10

(dum przechodni z ulicy Wulowci I. 9).

Ordynuje od go dżiny 11-tej do UMej p rze d p o ­
łudniem i od 3-ciej do 5-tej po południu.
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Stacja  k o le i : 
Miiseyna-Kry niea 
z Krakowa 8 god i. 
ze Lwowa 12 „ 
z Budapesztu 12 g.

C, k.

Zakład zdrojowy
KRI MIC A

( w G a l i c j i ) .

W  m ie jscu : 
Poczta  3 razy 

dziennie. Poczta, 
te legra f  i apteka.

Najobfitsza szczawa żelazista.
Położenie górskie w Karpatacli ,  ">90 metrów nad powierzchnią morza. — Od 

stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze. Obok klimatycznych warunków kąpiele mineralne ,  żelaz i­

sta, nader  obfitujące w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 
1891 wydano ich przeszło 3-Ł.oUOj.

Kąpiele borowinowe p a rą  ogrzewane (w r. 1891 wydano ieh 12.000).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łaz ienkach m ineralnych  została  pomno­

żoną, połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się pa rą ,  dalej picie 
wód Krynickie j i Słotwińskiej,  żętycy, kefiru, g im nas tyka  w parku, w nowym 
na ten cel urządzonym budynku i t. d.

Mieszkania. Przeszło lbOO pokoi z większym i mniejszym komfortem u m e­
blowanych, z pościelą i usługą, po wit kszej części zaopatrzonych w piece.  Ho­
tel pod „ P iz e m a  różami" i dom gościnny pod „Zam kiem " służą do tymczaso­
wego umieszczania  osób świeżo przybywających.

W  Maju, Czerwcu i W rześniu  ceuy pomieszkali  jakoteż kąpieli  są niższe
Spacery. W ielki  pa rk  z drzew szpilkowych z wygodnemi ścieżkami, l icz ­

ne cn i ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw, rozliczne bliższe i dalsze 
spacery po równi i po górach, wycieczki w uroczą bliższą i da lszą  o k o l i c ^ ®

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. Kilka restauracyi,  kilka mleczarń, 2 cuk ie r ­
nie, wspaniały  dom zdrojowy z sa lami balowemi, restauracją ,  salą bilardową i 
dla gier, kręgie lnia ,  kasyno, 2 wypożyczalnie książek, tea t r  ze Lwowa, orkies tra  
A. W rońskiego od d. 21. Maja,  fotograf, sklepy i rękodzieln icy  wszelkiego r o ­
dzaju z głównych m iast przybywający i t d. Prócz stale  przez cały sezon ordy­
nującego lekarza  rządowego D ra  Koptfa praktykuje  siedmiu lekarzy.

frekwencja roczna wynosi przeszło 4500.
W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umiejętności 

urządony c. k . Z a  Kład w od o leczn iczy  ( hydropatymzny) pod kierunkiem 
specjalisty Dra Ebetsa (w r. Ib9 l wykonano 26.109 procedur li)dropatycznych).

Osoby leczące się w o. k. Z akładzie  wodoleczniczym mogą znaleśc po­
mieszczenie w prywatnym pensjonacie  D ra  E b e rsa ,  zastosowanym do potrzeb 
hydropatji .  j/ĘF~ Sezon otwarty od 15-go Maja do konca Września. T N

N a żądanie  udziela wyjaśnień

G. k. Zakład zdrojowy w Krynicy.

J f A  O B E O J f l  S  E  Z  O  
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękaw .czek.

A  ii t d ii i M . M  i r k i e w i c z
w  K r a k o w i e ,

F i l j a :  u lic a  G ro d z k a  n r. 31. i  a b  r y k  a u lic a  M o sto w a  n r. 4.
Poleca zawsze w wielkim wyborze :

Magazyn rękawiczek specjalnych glace, duńskich,  jelonkowych, uniformowych, 
jedw abnych ,  uicianycU Bandaże rupturowe, paski damskie,  podwiązki, torebki 
podróżne, portmonetki,  mydełka. W ie lk i  wybór krawatek, szelek gumowych 
i rćżuyeh po rzeb rękawiczniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do g im n a­
styki i paski g im nastyczne ,  rękawice do szerm ierki .  W ykonuje  pranie  rę k a w i ­
czek bardzo szybko i tamo po 10 et. od pary. D la  pp. Kupców firma dostarcza  

hurtownie w wielkim wybfrze po cenach fabrycznych.

Diisseldorfska fabryka 
JAAA LEBENSZTMIM

w Krakowie (Zwierzynie)
poleca przedniego wyrobu

musztardę dusseldoriską, francuską i krymską,
znakomity ocet owocowo-fspirytusowy, estragonow y ’ winny, 
również z (pałą sumiennością pod kierunkiem pp. aptekarzy 

w yrabia synapizma pod godłem „A ustr ia14.

Składy we wszystkich większych handlach.
Zwraca się uwagę na markę ochronną.
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych

Jakubowski & Jarra w Krakowie,
ulica Berka Joseiowicza I. 19. magazyn w Rynku główn. I. 26, 

we Lwowie Rynek I. 37.
Składy komisowe w znaczniejszych miastach 

Galicji i na Bukowinie*.
Poleca wyroby pla terow ane do użytku domowego oraz 
ozdobne, odpowiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki 
na wyroby srebrne Litej próby — wykonywa wszelkie 
reparacje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i ga l­
wanicznie, posiada w magazynach w łasnych stale na 
składzie sam ow ary  mosiężne i tombakowe tulskie, oraz 

najlepszą herbatę rosyjską.
Odlewarnia metali przyspasabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t. d., podług w łasnych i dostarczo­
nych wzorów, nadto w yrab ia  fabryka potrzeby do okuć 
budów lanych, jak : klamki, szyldy i t. p. na zamówienia 
w najkrótszym czasie, po cenacli niżej zagranicznych.
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Istniejący od roku 1774 w Krakowie

M :;^azyn Mebli,
^A/ielki bor, C en) p rzystęp n e,

Leona W i e c z o r k o w s k i e g o
w  K r a k o w i e

przy ulicy Florjańskicj liczba 28,
dom J . O. K^iyciii L ubom irsk iego , 

podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, 
tapicerskich, oraz tapetow ania pokoi.

N a j n o w s z e  ż u r n a l e .
R ęcząc za gusto w n e i su m ien n e  w ykonanie , pozosta ję  z w y­

sokim  szacunk iem

Leon Wieczorkowski.
Telegram y K ra k ó w  -  | ;. W ie c z o rk o w s k i.
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Z a r z ą d  F a b r y k

TX7" O  Ć L  g "  ó  r  Z  U L

zawiadamia Pp. Inżynierów, Architektów i Budowniczych, że magazyny swoje zaopatrzył 
w wyborowe piece kaflowe tak białe jak  i kolorowe, kominki salonowe i kuchnie. 
Przyjmuje również zamówienia na dachówkę żłobkowaną ifalcowaną), cegłę fasadową. 
(verblendery), podwójnie prasow aną, ogn io trw ałą ,  zwykłą i dreny, które z największą

punktualnością w czasie umówionym wykonuje.

Listy i zamówienia adresow ać należy :

Zarząd Fab ryk  Maurycego k u c h  w Podgórzu.
W y s t a w a  n ie u s ta ją c a

Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 
Związku Stolarzy krakowskich

przy ulicy Florjańskiej 1. 57 (w pobliżu bramy)
poleca

W i e l k i  w y b ó r  m e b l i  w ł a s n e g o  w y r o b u  do salonów, pokoi sy­
pialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek i t. d.

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów, od najwykwintniejszych do 
zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje  się  wszelkie zamówienia i reparacje  
na  roboty s tolarskie ,  tap icerskie  i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. — W ie lk i  wybór mebli 
bambusowych z pierwszej krajowej fabryki  w W iśniczu wyłącznie tylko u nas  na 
składzie.  — W szelkie  wyroby mebli giętych wyplatanych, również fabrykacji  tutejszej.

Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z p a r te ru  i pierwszego 
piętra,  mamy duży wybór mebli  i umeblowań zupełnie wykończonych, tak że wszelkie 
zamówione rzeczy na czas oznaczony dostarczone być mogą.

Z a  dok ładne  wykonanie ndzie la  się gwarancję.
------------------ C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .  ■■

Ciesząc się już dotąd l icsnem i uznaniam i ze strony Szanownej Publiczności,  
polecamy się i m am y nadzieję ,  iż nadal  P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

Z a r z ą d .

Browar Tenczyński,
założony w roku 1857,

poleca wyśmienite gatunki swych piw.
ta
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Piwo Bawar 
P i w o  M a r c o w e  

Piwo Leżak  
P o r t e r  K r a j  o w y
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Wyborna jakość. W ysoka zdrowotność.
C e n y  n i z k i e .

Piwa nasze nie ustępują  tak pod względem czystości wyrobu, jakoteż wybornego smaku 
najpierwszyin markom zagranicznym. W ysyłka  na prowincję szybko i dokładnie .  

Odstawa w Krakowie bezpłatn ie  do domu

E e p i e z e n t a c j a  B r o w a r u
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej I. 5, obok teatru.

*
*

T  now ym  ma-g-suzi^nle 

W  K R A K O W IE , pr*y ulicy W iślnej Nr. 3.

W i e l k i  w y b ó r  m e b l i ,
z własnych pracowni dostarczony,

LUDWIKA CHOMIAKA i WŁADYSŁAWA DUYALA
tapicera.

Z ale tą  wyrubów tap icersk ich  przede- 
wszystkiem je s t  w najlepszym gatunku 
m ate rja ł  użyty i z e legancją  gustowne 

odrobienie.

stolarza.
W yroby  stolarskie pizodować mogą 
jako  pewne z suchego i zdrowego 
materja łu zrobione, j-iso gustowne i 

stylowo ujęte.
Ceny b a rd zo  n izk ie . £ -

Najświeższe żurnale  lub własne rysunki  przedkładamy. Z a  sumienne wyko­
nanie  ręczymy. Polecamy antyki na składzie i przyjmujemy takowe w komis.

Ludwik Chomiak,
T a p ic e r .

W ładysław Duval,
S to la rz .

!! !Ważne do przeczytania!!!
Dyrekcja  Towarzystwa tkaczy, założonego w roku 1882 pod wezwaniem św. Syl­

westra  w K o rc z y n ie  obok K ro sn a ,  poleca P. T. Publiczności ze swego składu 
wyroby czysto ln ia n e ,  j a k :

P łó tn a  białe  webowe, p łó tna  białe grubsze, p łó tna  prześe ieradłowe.  (wymienione 
gatunki płócien są apretowane lub po swojsku bielone), p łó tn a  półbielone i s z a re ,  
dre liszki szare i kolorowe, dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki ln iane białe ,  szare, 
adamaszkowe i kąpielowe włochate,  obrusy ze serwetami białe, adamaszkowe, obrusy 
ze serwetami kolorowe, fartuszki, ścierki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby 
po umiarkowanych cenach.

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie  próbek z cenn ik iem ,  które się 
wysyła franco. Z głębokim szacunkiem

D y r e k c j a .

E N

P ie rw s z y  k ra k o w s k i

■ M u m u  j
z a  p o m o c ę ,  p a r y

uhiorow raęzkich i sukien damskich,
w ła ś c ic ie l

H . H  B  O  K  E  R ,
poleca się lo chemicznego czyszczenia i farbowania  wszelkich 

w skład tego rodzaju wchodzących przedmiotów.
Zam ów ienia tak miejscowe ja k o  też i  zamiejscowe uskutecznia  

ja k  na jspieszniej.
B iu r o  p rzy ję c ia  : Kraków, ulica Grodzka liczba 51,

(naprzeciw  kościoła św. Pio tra) .

Z  uszanowaniem  H . M  E C K  E R .

Uczeń
z ukończoną V I. g im n a z ja ln ą  k lasą, 

zna jdz ie  pom ieszczenie w Aptece 
D. Schneidera w Podwołoczyskach.

1 1
złr. nagrody temu,
kto w yrobi m ężczyźnie la t 
35, z zawodu ro ln ikow i, —  
znającem u język  polski, ro ­

sy jsk i i francusk i (n iem ieck i słabo) 
miejsce bądź we Lw ow ie i K rako ­
wie przy  pracy  biórow ej, bądź to  n a  
w si jako  zarządcy m ają tku . — P łaca  
żądana m in im um  50 złr. m iesięczn ie. 

Z a  dubre miejsce nagroda większa.
Oferty pod L. T  Z. 1132 przyjmuje Bióro 
Ogłoszeń — Lwów, Kopernika 11 1—5

Teatry amatorskie
w y d an ia  Jozefa Blizińskiego.

1. B ro ń  niew ieścia, kom edja w 1 a k c i e ................................... 30 ct.
2. Z a  pozw oleniem  ła ska w a  p a n i,  kom edja  w 1 akcie  40 „
3. Ł a p ka  na  m yszy , kom edja w 1 a k c i e ....................................30 „
4. P artja  p ik ie ty , kom edja w 1 a k c i e ...................................40 „
5. Takie wszystkie, kom edja w 1 a k c i e ................................... 30 „
6. M onogram, k ro tochw ila  w 1 a k c i e ...........................................40 „
7. U doktora, fraszk a  scen iczn a  w 1 akcie • • • • 40 „
8. P rom yk słońca, kom edja  w 1 a k c i e ................................... 40  „
9. K a rtka  wycięta, kom eda w 1 a k c i e ................................... 40 „

10. Ja m  bogaty, kom edja w 1 a k c ie ; pod p rasą .
S ą do nab y c ia  we w szystk ich  znaczn ie jszych  k s ięg arn iach  

w kraju  i za g ra n ic ą ,  lub  w prost u w ydaw cy 

Kraków, ulica Karmelicka liczba 15, I. piętro.

e  /

na sezon wiosenny i letni.

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów
z a g r a n i c z n y c h  i k r a j o w y c h

w nowo o tw arty m  m agazyn ie

Franciszka Cużydło
w Krakowie, Sukiennice 27,

(od strony ratusza).

p g r  Ceny fabryczne.
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Julian Kurk ienicz
KRAKÓW,  Mały Rynek, otok kościoła św. Barbary,

po leca swój obficie zaopatrzony
skład  artykułów relig i jnych, papieru ,  inaterja łów piśm iennych, a lbu­
mów, wyrobów skórkowych itp. Na egzamina: Książki do nabożeństwa 
polskie i niemieckie , od na jskromnie jszych do najefo.tuwniejszyeb p o ­
cząwszy od 15 et. Na pamiątkę l-szej kommiji św. Obrazsi n a jro zm a­
itsze, m edaliki srebrne  itp. Koronki i różańce z granatków, ametystów, 
malachitów, perłowej masy na  łańcuszkach  s rebrnych  i posrebrzanych, 
kościane, jerozolimskie, kokosowe, szklane, z drzewa w orzeszkach 
ni, talowych, kokosowych, kościanych itp. Pasyjki do wieszania i pos ta ­
wienia, niklowe, metalowe, kościane i inne. Ramki do fotografii i obra 
zków złocone, niklowe, brązuwe, mosiężne, oksydowane, d rewniane, 

rzeźbione i patyczkowe, do postawienia  i powieszenia od 6 ct.
Papier listowy w wielkim wyborze w kasetkach po 10O sztuk 

od 28 et., do najwykwintnie jszych. Przyjmuje się obrazy do oprawy 
i pasrepar tou t.  Zam ówienia  z prowincji  uskutecznia  się odwrotną pocztą
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M. BEYER i  SPÓŁKA.
Zakład do wyrohu wypraw ślubnych.

W i e l k i  s k ł a d

H p ł ó c i e n  i stołow ej b i e l i z n y ,
H  gotowej bielizny dla p a ń , rndezyzn i dzieci,

pończoch, szkarpetek i innych artykułów. 

*1j L w ó w ,  n i .  K a r o l ?  L u d w i k a  N r .  1 .

Najdawniejsza i notorycznie najlepsza

Ł A Ź N I A  PAROW A
■w e l_i -w o "w i e ,

przy ulicy Żółk iewskiej pod 1. 40

zosta ła  po n ader starannej restauracji n ap o w ró t do użytku 

S zanow nej P ub licznośc i oddaną.
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Kronika krakowska.
Kalendarzyk wbaw i zebrr.ó publicznych

P iątek  1 lipca.
O godzinie 8 me i wieczorem pogadanka w 

„Związku literackim*.
O godzinie w pól do 8 wieczorom przedsta­

wienie operetki lwowskiej w miejscowym tea­
trze, na rzfcz „C/y .olni akaden..ckiejw: „Pta  
sznik z Tyrolu“ Zellera.

O godzinie 10 wieczorem raut w „Kole li­
teracko artysty cznem* na przyjęcie artystów  
operetki lwowskiej.

Sobota 2 lipca.
O godzinie 4 po południu koncert muzyki 

wojskowej w ogrodzie Strzeleckim.
O godzinie 5 po południu przedstawienie i 

koncert muzyki wojskowej w parkn krakow­
skim

O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta­
wienie oper tki lwowskiej w miejscowym tea­
trze : „Pcriccola* Offenbacha.

N iedziela  3 lipca.
O godzinie 10 rano posiedzenie komitetu 

S t o w a r z y s z e n i a  czesko polskiegu w sa l i  Frim 
li przy moście podgórskim)

O godzinie 11 tej rano walne zgromadzenie 
członków krakowskiego oddziała Tow. peda­
gogicznego w sali S6minarjnm nauczycielskie­
go żeńikieff'

O godzinie 1 w pojudnie wyjazd koleją do 
W ieliczk i, tamże zwiedzanie kopalń.

O g o d z in ie  4  pc połnduiu ingres uroczysty 
nowego króla w Tow. Strzdeckiem .

O godzinie 4 po południu koncert muzyki 
w o js k o w e j  w  ogrodsie Strzeleckim

O god-sioi® b P° poiudnin przedstawienie 
i koncert muzyki wojskowej tk parkn krakow­

ski® . , ,  ,O godzinie w pół do 8 wieczorem przed­
stawienie operetki wowsltiej w miejscowym 
teatrze: „Poriceo'a° Offenbacha.

Margrabia Zygmunt Wielopolski 28
wieczorem odjechał do Warszawy.

Kbnig inspektor piechoty, 29
ilnnbat dO

czer-

g f  Konig' r — -  pi
r&pc odjechał do W ęgier.

W iadomości d jecezalne. Ks. Zygmnut Mi
gdał wikarjnsz w Bestwinie otrzymał kanoni­
czną Instytucję na Brzezie a ks Marcin Pie 
chota, doty b';Za80w,y administrator w Brzezin 
przenieś'01 Bestwiny, jako koopera-

t01Wiadomoścl ^ °śc le ln e . w  koścjeie XX  
g armeli^)v na iaskn rozpocznie się dziś w 
piątek “nia *Pca 8 dniu wy odpust Nawie­
dzeni# N8J anny Marji uroczystemi nie- 
szpora®1 z azaniem Snma codzienna o go- 
dulnie 1?- Nieszpory 0 godzinie 5.

2 i y c a  tow arzysk iego . Znana w izerokich 
kolach towarzystwa krakowskiego p Marja 
Zborows#a> ^ rha b. starosty pana Aleksan­
dra, oT"‘  ̂ z Mikuliczów Zborowskich,
zarę<*°ną: j° j. . a z P- Andrzejem Gol ko w- 
ski®1 nr” '̂“n e°i Towarzystwa wzajemnych 
nbezpi Tti

W *aP 1 y "*• Kardynała pobłogosławio­
ny został wczoraj w„ czwartek, d. 30 b. m.
zwi4z,,k n| f  eński pomiędzy hr. Janem P o ­
tocki® z . 3riranowa a hr. W odzicką, córsą 
6. p- KS"lm!erza hr. Wodzickiego z Olejowa. 
Z poW F , z,łaz u osób spi krewnionych z wspo- 
inuiai,eir ra. z,n&mi odbył się we wtorek bal 
u br‘ I08twa Botocki1 h w Olszy, w śro­
dę , ■ h ^  ranŁ w salonach Antoniostwa 
\Ve<R*r * ’ Zf ro®adził cały prawie h igh-life
krako*”k'ef"  to* y

Kur8a , robot kobiecych  w Za
kład*'® P isławy Peszkt.wskiej końc/ą
■i® ! * nie „I***6®0 tipca. Miło nam spra
wdzi^ 6 ,Wn;W*°d,y nas nadzieje co do po- 
m y^n?l? □ e i nan- ° iB8tytutu. Blisko czter-

d umieją,nym ? ćwiczyło si« w ty “rok® I - . j na ly ® kierunkiem, a z tych

j n ż. “ta ui- todę korzyYt otwiera’ abyzdobył® , yftnie zużytkować w zna-
e z n i e j ^ f  Gflieji. Wiemy, że robo
ty ręcZ“ , z ®dne do uzupełnienia pra- 
ktyeżBeg z pPzvi nia kobiet. Że jednak
u ż y t e k  . y| ”'“em zawsze połączyć trze­

ba f przyt em r° w t  "zdo-
bnycb „„ie nas,* . ’ nażyciu własnych sn
kie0> P łon v ■ u "*la^  sposobność zapełnić

5 . 2  i i r rki h,aftami' vwanami
smyr5 l e  wdzięku w PW7 -  dr°bnostpt, które 

ty ,  słyszyinv Codziennem życiu. Kur- 
sp. te. j  dniem 1 rozF°cząć się na
noW0 jeżdżą do n z,a> kiedy młodzież 
tłumnie k hnaBzeffo ff«>dn po światło
nauki *'e "  t kierunkach.

T e,e S fonów.6 Ry eZ„niewoleni P^ypomnieć 
sprawę tlaracii „ i  miała by ć zaraz P°

tra P08 , ,

poP'Jwodze!!iem ^ ^ e n sS ®  ° Eegda' z wie1'  
kie“ PB św> Andrzeia • szkołach
*enyk" B'S S . Urtznlanek’ U n' Jaaa’ ^w' To
maSZt ’«leldowej. Mówiąc’ Ts,:haPkowej
1 B5 e n ia  żeńskiej m L z f  ,  .° 'P‘’8f’bie
kszti^i „wagi że wn y ' “i® m-iżemy

pon ‘“f e g ^  f ’k r y  tWy°cg u6 ; ” 11 ^  P F a t !
t y c Z w .  encyklonedvi ® ff° wykształce-

Diabvt "*e,e bi6dne Ł w k i  ncW'a,lftm6ŚOi "znazbyt muB2,ą. B Kl nczennic miericić

w
dzieł ich pod w z L f  j yŁyozuej ooeny judzi ^  g l ę d e m  e t y c z n y m

bardZ° r t  r z  e c ;  a °le!  t0 n a j w !".* n i e j
s z ą  j6  ad szkołv g ° P r z e d e w s z y
s f  i ®® koń zac rWymagać Ialefcy- aby wy- cbow ank, u ® P®n8Jona t Wy nj0Bły pewien

8 ® d - m-Bch za to > • * ZHCb ^  naukach przy 
rodniiZ^ . nr, in ^ awia 8>9 pewna drobno-

rzeczami mniej dla
® " 7  ‘ sńostryewiiiw. ' “fystko to jednaa nie 
Wgzędz njko „  y> leci nie chcemy wy- 
mieni# • z . wina to nie przeło­
żonych szkół, lecz raczej untrw i

czerwca

Vu 7a to nK aob W nankaeh pr
r«dD,,ZJz i Pr z e e S aWlSł 8i« Mwna drot
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lecz nie chcemy wv- 
mieniiw ‘- - p -  --- « z tą  w,na to nie p r^ ło -
t0,ny. vch FaCZej nstp’v i podręczników
0Zm °i.» ^ a d k i mi i l  B r . S t .)nieporządki mibjskie przy  ulicy Nad B u-

dawą, która iączy ulicę Zwierzyniecką z Małą 
tworzą obraz zaniedbania, jakiegoby nawet w 
małem mieście nie cierpiano. W szelkie prze­
pisy sanitarne, porządku publicznego, bezp’e- 
czeństwa i dozoru nad budowlami, dla tej 
części miasta, jakby nie stniały Z powinno­
ści dziennikarskiej zwracamy niniejszem po 
raz wtóry uwagę zarządu miatta i świetnej 
Rady miejskiej na te nieporządki.

Kolega K- Grunwalda. Przysłano nam na­
stępującą korespondentkę: „Pani Aptikarie. 
Otrzymałem panutwo list ze pan lnster Chce, 
Szwirdel lnster na pański miara mogę panem 
dać za 5 f. 50 a dobry polirowane luster 10 f. 
nato na panem proszę wFiadomosc

Z Szanowani 
W olf Kesler Szklarz.

Zatwierdzenie konfiskaty. Sąd krajowy 
jako prasowy w myśl §. 493 p. k. orzekł: 
że 'amieszczony w nr. 169 dziennika K urjtr  
Polski' z datv 19  czerwca 1892 w dziale 
„Kronika polityczna0 artykuł w ustępie od 
s łó w . „ »hn, założyciel Turnvereinóww do 
słów „-^rępowany w sobie0 zawiera zuamio 
na wysiępku z §. 24 ust. pras., że przeto 
rozszerzanie tekowego zakazanem zostaje, że 
przeto zarządzona konfiskata tegoż nnmern 
dziennika zostaje zatwierdzoną a zabrane 
egzemplarze mają być zniszczone, albowiem 
według samego powyższego artykułu są tam 
powtórzone ustępy z druków konfiskacie ule­
głych a na publikacje takie przepis §. 28 
nst. pras. nie ma zastosowania.

Z Dyrekcji ruchu kolei państwowych
Knpcn od akcji uprzyw. kolei arcyksięaia Al­
brechta płatny 1 lipca 1892 będzie od tegnż 
dnia przez główną kaso generałuej Dyrekcji 
anstr. kolei państwowych w Wiednin (fnnfhanś, 
Schonbrnnnerstrassto Nr 6) po 2 złr. za sztu­
kę wypłacany. W czasie od dnia 1 do 14 
lipca b. r. włącznie będą wypłatę tego knpo- 
nn uskuteczniać także: w Berlinie bank nie­
miecki, w Frankfurcie nad Menem związkowy 
bank niemiecki i panowie: v. Erlangor i S y­
nowie ; w Monachjnm : bawarski bank zw iąz­
kowy w markach po przeciętnym kursie w ie­
deńskim.

Od 15 lipea b. r knpon w mowie będący, 
będzie wypłacać tylko główna kasa generalnej 
Dyrekcji austr kolei państwowych w Wiedniu 
w srebrze w walucie anstrjackiej.

mistrz Matejko na popisie szkolnym. 
Z Bieńczyc nam p-sza „W szkole Indowej 
dwuklasowej w Bieńczyeach pod Krakowem, 
odbył się w doiu 27 czerwca b. r, orzed po­
łudniem popis młodzieży szkolnej. Na rzeczo­
ny popis przybyli: P . Zygmunt Matejko do 
legat Rady szkolnej okręgowoj, ksiądz ka 
nonik i proboszcz z Ploszowa Stanisław Stę­
piński, komisarz kon ystoruki, ks. proboszcz 
z Raciborowic Andrzej Przybyś, ks. Józef 
Skoczyńs'<i z Raciborowic, kilka członków 
z gmin oraz mistrz Jan Matejko, dziedzic 
Krzesławic, delegat Rady powiatowej krakow 
skiej.

Dzieci we wszystkich oddziałach odpowia 
dały przytomnie kr zadowoleniu gości. Na 
s -czególne odznaczeuie zasługuje postęp w re- 
llg ji, w naaoe geegrafji i d z ie jó w  ojczystych.

Najlepszym uczniom i nczennicom rozdano 
po popisie nagrody a szczególnie wypada za­
znaczyć, że obok książek rozdanych na na­
grody, mistrz Jan Matejko delegat Rady pow 
czterem gminom t. j. Bieńczyee, Krzesławice, 
Mistrzowice i Dłubuia na ręce włościanina z 
Bieńczyc, Franciszaa Ptaka, złożył dobrowol­
ny datek z powodu ciężkiego przednówku z 
zastrzeżeniem, aby zwrot tej kwuty obrócony 
7.ostał na zakupienie przyodziewku biednym 
dzieciom szkolnym. Nadto kilku uczniom i 
uczennicom odszczególniającym się w nauce 
wręczył po kilka złr. a i żmudna a wydatna 
praca grona nauczycielskiego nie była mater 
jalnie pominiętą.

Oby wszystkie szkoły zyskały tak zjczli 
wych opiekunów i dobrodziejów.

Krakowskie Towarzystwo Oświaty ludo
WOj. Zapowiedziane walne zgromadzenie człon 
ków krakowskiego Towarzystwa oświaty lu ­
dowej odbyło się wczoraj, we czwartek, o go­
dzinie 6 wieczorem. Niezbyt wielka liczba 
członków przybyła na zgromadzenie. Z wy­
bitnych osobistości obecni byli na s a l i : Pre 
zes Akademii Umiejętności Stanisław hr. Tar 
nowski, członek Izby panów prof. dr Zoll, 
profesorowie Uniwersytetu: dr. Kasparek, dr. 
Korez.yński, dr. Rosner, dr Janczewski, da­
lej p. profesorowa Kleczyńska i kilka innych 
pań, członków Towarzystwa.

Przewodniczący ks. kan. Pelczar, zagaiwszy 
posiedzenie, przedstawił zgromadzonym głó­
wne daty z rozwojn Towarzystwa i działał- 
m ści wydziału w rokn ubiegłym, odwołując 
się  zresztą na drukowane sprawozdanie wy­
działu, znajdujące się w rękach zgromadzo­
nych. Daty te wskazują dosadnie, że T ow a­
rzystwo stale i pomyślnie się rozwija W ro­
ku 1891 założono nowych czytelń 107, w ro­
ku bieżącym zaś już po koniec maja, założo­
no czytelń 50, tak, że liczba czytelń do 
ihw ili sprawozdania wynosi 460 Zakładanie 
nowych czytelń mogłoby postępować jeszcze 
raźniej, gdyby nie to, że Towarzystwo masi 
lic; i ć  się ze S7.cznpłymi funduszami, jakimi 
rozporządza Książek do czytelń, bądź świożo 
założonych, bądź to dawniej już istniejących, 
lozesłał W ydział w rokn 1891 — 17.831, 
wartości 4591 złr. 68 ct., pomijając wartość 
dziełek darowanych i własnego nakładu.

W b ie ż ą c y m  jnż rokn rozesłano 6307 dzie­
łek w a it o ś c i  1637 zlr. 20 ct. W roku 1891 
wysiano przeszło 50(J0 książek więcej, niż w 
lokn poprzednim, a ogół rozdanych i rozesła 
nyeh do czytelń książek po koniec maja 1892 
wyuosi 68.921, wartości 16.897 zlr. 28 ct.

Sprawozdanie o stanie i ruchn w czytel 
niaeh za rok ubiegły nadesłały przeszło 2/3  
cz.ęści czytelń.

Spra« ozdama te, zestawione starannie przez 
wydział według powiatów politycznych, stw ier­
dzają pomyślny rozwoj czytelń i wielki n 
moralniający wpływ, jaki czytelnie wywierają 
na miejscową lndność

Podobnie jak w latach poprzednich, tak i w 
roku ubiegłym odbywały się w Krakowie sta­
raniem Towarzystwa odczyty popularne. Od­
czytów tych było 11; cieszyły się ono w lelkiem

powodzi tirem, zwłaszcza zaś bardzo licznie by­
ły uczęszczane odczyty o konstytucji 3 maja, 
wypowiedziane przez prof. Miklnszewskiego. 
W ykłady te zostały następnie przez Szan. pre­
legenta na prośbę Towarzystwa streszczone w 
rozprawkę, którą Towarzystwo rozesłwło do 
wszystkich czytelń i na podstawie której wc 
wszystkich czytelniach rozrznconjch po całym 
niemal krain odbywały się odczyty i wykłady 
na temat konstytucji, połączone zazwyczaj z 
nabożeństw ami i uroczystymi obchodami urzą­
dzonymi z inicjatywy Towarzystwa.

W r. 1891 przystąpiło do Towarzystwa 116 
nowych członków Znaczną w tym kierunku 
usługę oddali Towarzystwo delegaci, których 
obecnie liczy Towarzystwo 23. W roku ubie­
głym zawiązał się też z inicjatywy delegata 
Towarzystwa br. Mieczysława R-ya w Mjelcn 
dnia 3 maja „Komitet powiatowy krakowskie­
go Towarzystwa Gświaty Indowej0, którego 
zadaniem jest szerzenie oświaty ludowej w 
obrębie powiain Mieleckiego. Powstanie tego 
komitetu powitał wydział Towarzystwa z wieJ- 
kiem zadowoleniem; od dawna już bowiem za­
myślał wydział o pewnej decentralizacji zarzą 
du Towarzystwa i w tym kierunku opracował 
już nawet projekt nowego statutu, który ma 
być przez zgromadzenie uchwalony.

Również bardzo pomyślnie rozwija się s /k o ­
ła dla słng żeńskich, założona przez Towa­
rzystwo przed laty dwoma. Publiczny popis 
uczennic, jaki odbył się niedawno w tej szko­
le, (a o którym pisaliśmy przed dniami kilku­
nasto), przekonał o pięknych postępach w na­
uce religii, czytaniu i innych wiadomościach

W rokn ubiegłym zajmował się też W y­
dział gorliwie sprawą założeuia oddzielnego 
czasopisma dla rzemieślników. Na cel tego 
wydawnictwa zebrał jnż nawet Wydział kwo 
te 1.480 złr. 36 ct., liczne jednak trudności 
nie dozwoliły jeszcze na razie na rozpoczęcie 
dzieła.

Dochody towarzystwa nie znacznie i powoli, 
ale stale z rokn na rok się zwiększają. Ogól­
na soma dochodów w rokn 1891 wynosi 5 .269  
złr. 39 ct. Ogólna suma rozchodów wynosi 
5 549 złr. 52 ct., z czego prawie połowę, bo 
2.529 złr. 86 ct. wydano na zaknpno k sią­
żek, a 1005 złr. 40 ct. na prenumeratę cza­
sopism Indowych.

W zakończenia swego przemówienia wyra­
ził przewodniczący podziękowanie tym insty­
tucjom, tudzież osobom prywatnym, które n 
znając doniosłe cele Towarzystwa, oie s/.czę 
dzą uin swej pomocy, poczem w pięknych sło 
wach zaznaczał, że Towarzystwo w działał 
ności swej trzymać się będzie niezłomnie o 
branej raz drogi, że usilnem jego staraniem 
będzie działać zawsze w kierunku narodowym 
i religijnym. Miłość Ojczyzny i miłość Boga, 
oto hasła, z jakiemi należy nieść oświatę pod 
strzechy włościańskie.

Po przemówieniu ks. kanonika Pelczara i 
odczytaniu przez sekretarza dra Dadleza pro­
tokółu z ostatniego walnego zgiomadzenia, 
przystąpiono do dyskusji nad sprawozdaniem 
wydzlałn. W dyskusji zabrał głos akademik 
p. Krzyżanowski, zwracając się do wydziału 
z szeregiem iuieipel&cyj i żądań. PodnWsł 
mianowicie potrzebę układania i wydawania 
sprawozdań wydziałn na kilka przynajmme, 
dni przed walnem zgromadzeniom, dalej po­
trzebę wydania instrukcji dla delegatów To­
warzystwa, tudzież domagał się , any wydział 
mianował delegatów także z pośród akademi 
ków. Podniósł następnie wątpliwości co do 
sposubn układania sprawozdań z czytelń , brak 
należytego nadzoru nad czytelniami ze strony 
wydziałn,i niezupełnie właściwy rozdział książek 
pomiędzy czytelnie.

Na zarzuty podniesiooe przez p. K. odpo 
wiedział prof. dr. Kleczyński, jako też sekr. 
dr. Dadlez, poczem zgromadzenie po krótkiej 
dyskusji, w której brali udział pp Chwalibo- 
gowski, dr Leo, dr. Kleezyński, uchwaliło 
rezolncją postawioną przez p. Krzyżanowskie 
go, aby sprawozdania wydziałn były wydawa­
ne przynajmniej na 3 dni przed walnem zgro ­
madzeniem wraz z poprawką p Chwalib.go  
wskiego, aby sprawozdauia razem z zaprosze­
niami na zgromadzenie członkom rozsełać.

Sprawozdanie komisji kontrolującej za rok 
1891 przyjęte zostało bez dysknsji, poczem 
członek wydziałn dr. Tadeusz Starzewski przed­
stawił wniosek wydziałn dotyczący zmiany 
statntu. Referent zaznaczył przedewszystkiem, 
że statut dotychczasowy nlega zmianom w 
trzech głównie punktach, a mianowicie że no­
wy statut rozszerza dzia łalność Towarzystwa 
także na S 7. l ą s k  a n s t r j a c k i ,  że w or­
ganizację Towarzystwa wprowadza o d d z i a- 
ł y  p o w i a t o w e ,  których zadaniem będzie 
pod kierunkiem i nadzorom wydziałn Towa­
rzystwa szerzyć oświatę w,"ybręhie powiatu i 
że oprócz dotychczasowych członków honoro­
wych i zwyczajnych wprowadza nadto, ze 
względów finansowych, członków wspierają­
cych.

W yw iązała się dyoknsja nad sposobem tr a ­
ktow ania i omawiania wniosku wydziałn, gdy 
jednak okazało się, że nie ma kompletu po­
trzebnego do nebwał co do zmiany s ta tn tn , 
przeto spraw ę tę  odroczoi.n do przyszlago wal 
Dego /grom adzenia, k tóre na żądanie w yra­
żone przez członków odbyć się ma w jesieni 
rokn bieżącego.

Ostatni punkt perządkn dziennego stanowi­
ły wybory 5 członków Wydziałn w miejsce 
ustępujących, tudzież wybór komisji kontrolo • 
jącej Do wydziałn wybrani zostali pp. Ma 
ciołowski Jnljan, Wojtyga Jan, dr. Leo Jul- 
jnsz, dr Starzewski Tadeusz i ks. Łabaj. Do 
komisji kontrolującej wybrani zostali p p .: Mi­
chał Gołąb Henryk Mńldner i Karol R?ąca. 
Na tem zgromadzenie się zakończyło.

Z tertru. Zapowiedziane na dziś przedsta­
wienie „Ptasznika z Tyrolu0 na dochód czy­
telni akademickiej nie przyjdzie do skutku; 
z przyczyn niezależnych od zarządu czytelni, 
lecz czerpiących swe źródło w złym rozkła 
dzie repertnaru Wczoraj bowiem reżyserja 
miasto Ali-Baby Leeoqn’a zapowiedziała „Pta- 
sznika“ po raz dziewiąty, a ttm  samem unie­
możliwiła powtórzenie nazajutrz tej samej 
już ogranej operetki Zellera, choćby ze wzglę- 
dnem powodzeniem. Przedstawienie na rzecz 
czytelni odłożono na sierpień.

Z policji. Dnia 30 czerwca zatrzymani 3 
wychodźców do Ameryki z powiatu brzozo­
wskiego

Żydowski kupiec Przyborów szkolnych z 
olicy Grodzkiej, umiał sobie zyskać p i ś m i e n ­
n e  p o ś w i a d c z e n i e  k i l k n  k i e r o w n i ­
k ó w  i k i e r o w n i c z e k  tutejszych szkół 
Indowych, że zeszyty tego pana są bezwarun­
kowo najlepsze. Nie wielu tylko znalazło się 
takich, jak zacny kierownik szkoły ś Barba­
ry, p Krzanowski, który żądanie przemyślne­
go kapca stanowczo oijrzncił, pojmując dobrze, 
że jeśli wciąż będziemy żydów popierali z u.mą 
i krzywdą dla polskich knpców lub przemy­
słowców, to wkońcn —  jak dotrze ktoś po­
wiedział —  przyjdzie czas, że będziemy zy 
dom wodę nosić.

R o c z n i c e .

Wiekopomni/ akt uuji Polski z  Littrą za­
warto 1 lipca 1569 r .;  zawiera <>n nastepn 
jąee artykuły: 1) Korona i W ielkie księstwo 
są jednam nierozdzielnem i nieróżnem ciałem. 
2) Stoją pod jednym, na spólnym sejmie obra­
nym i w Krakowie ukoronowanym królem. 3) 
Osobnej inangnracji na w. księcia nie będzie. 
4) Prawo sukcesyjne Jagiellonów do w. księ­
stwa niszczy się. 5) Po koronacji ma król 
wszystkie przywileje polskie i litewskie po 
twierdzić 6) Sejmy mają być wspólne. 7) 
Przymierza i traktaty wspólnie zawierać się 
mają. 8) Moneta jednaka i równa,, 9) Cła i 
myta w Litwie jak w Polsce zniesione. 10) 
Statuta tak litewskie jak polskie przeszka 
dzające osiedlenia się Polaków w Litwie i na 
wzajem, zniesioue. 11) Urzędy i dostojeństwa 
litewskie zachowane. 12) Egzekucja Litwy nie 
dotyka. 13) W ołyń, Kijów i Podlasie wraca-ą 
do Korony. Powrót W ołynia, Podlasia i Ki 
jowa był odzyskaniem tycb ziem odwiecznie 
do Polski należących. Zrównano je w przy 
Wilejach z Polską, uwolniono od egzekucji, 
warując wyraźnie wolności te bez względu na 
wyznanie.

Ciekawym jest porządek, w jakim zasia- 
dali w sejmie senatorowie polscy i litewscy 
Porządek ten nstanowiono równocześnie z u- 
chwaleniem aktu nnji.

Zasiadali w senacie :
1) Arcybiskupi: gnieźnieński, lwowski.
2) Bisknpi : krakowski, kujawski, wileński 

i poznański, płocki, warmiński i łucki, prze 
m yślski, źmudzki, chełmiński, chełmski, ki 
jow ski, kamieniecki.

3 ) Kasztelan krakowski, wojewoda krakow 
ski i poznański, w ileński, sędomirski, kasztę 
lan wileński, wojewoda k alisk i, trocki, sic 
radzki. Kasztelan trocki, wojewoda łęczycki 
starosta żmndzki. Wojewodowie : brzesk i, ki 
jow&ki, inowrocławski, ruski, wołyński, po 
dolski, sm oleński, lubelski, podlaski, bełski 
nowegrodzki, płocki, w itebski, mazowiecki, 
podlaski, rawski, brzesko - litew sk i, chefmiń 
sk i, mścislawski, m Jborski, bracławski, po 
morski, miński.

4) Kasztelanowie więksi: poznański, sędo 
m’rski, ka lisk i, wojnicki, gnieźnieński, sie 
radzki, łęczycki, źmudzki, brzeski, kijowski 
inowrocławski, lw ow ski, kamieniecki, smolen 
sk i, lubelski, połocki, bełski, nowogrodzki, 
płocki, w itebski, mazowiecki, podlaski, raw 
sk i, b rzesk o-litew sk i, chełmski, mścislawski 
malborski, bracławski, pomorski, miński

5) Kasztelanowie m niejsi: sądecki, między­
rzecki, wiślicki, biecki, rogoziński, radomski, 
zaw ichostsk i, led zk i, rem ski, tarnowski, ma- 
łogowski, wieluński, przemyślskl, halicki, sa­
nocki. chełmski, dobrzyński, połaniecki prze 
męcki, krzywieńbki, czchows n , nakieltki, roz­
p ierali, biech >wski, bydgowski, breziński kru­
szwicki, oświęcimski, kamieński, spicymirski, 
anowłodzki, kowalski, santocki, sochaczewski, 
warszawski, gostyński, wiski, raciązki, sierp­
aki, wyszogrodzki, rypieński, zakroczymski, 
ciechanowski, liwuki, słoński, luchaczowski. 
Rzędem obok siebie zasiadali: marszałkowie, 
kanclerze, podkanulerze, podskarbiowie i mar­
szałkowie nadworni, koronni i litew scy.

wód liystrości dyplom atycznej, - ie trząc  i de 
no ibując rozm aite form y szowinizm u niem ie­
ckiego. \o tro * ti uważają ks. B ism arcka za 
nieprzyjaciela R osji, chociaż o ty le m a rację, 
iż sam widzi rak t nieistnienia sprzecznych 
intcresd.w między Rosją a Niemcami 

P a r  a m e n t  a n g i e l s k i  z b i e r z e  s i ę  
s i e r  u n i a  b. r. A gitacja  w yborcza trw a 

dalej. U i idstone odjechał do lVlidlottuan’u.
!< zwa S alisburego mówi przedew szysfkiem  
praw odaw stw ie ochronnem  dla robotników . 

U porządkow ane finanse um ożliw iłyby Anglji 
wzmocuienie arm ij i m ary  ja rk i. Spraw ę no- 
m eruL  11 uważa prem ier A nglji za pierwsze* 
wagi N a U lstern ebecne w ybory będą zapo- 
w i.dzią  niewoli u w iekow ych przeciw c.ków  
politycznych, jeśli uie dobrą  nowiną. T y s ią ­
czne odezwy mniej w ybitnych politycznych 
osobistości um awiają praw ie wyłącznie spraw ę 
hoLie-rule^u. M niej om aw ianą je s t sp raw a p o ­
lityk i zagranicznej Pom im o to istn ieją  md-.ie 
k tórzy w gabinecie G ladstone’a rad .cby  w i­
dzieć m inistrem  spraw  zagranicznych lo rda 
Roseberegu, ja k  w iadom o z zasady wroga 
obecnej po lityki zw olennika ew akuacji E g ip tu , 
a naw et w ykluczenia ze sfery interesów  Indy j 
w schodnich i A nstralji.

P o , naradzie, w której uczestniczy-i m ini­
strow ie norwegacy ^ról i ks. następca Ironu, 
p o d a ł o  s i ę  m i n i s t e r s t w o  o b e c n e  
d o  d y m i s j i ,  m otyw ując sw ą prośbę t-m , iż 
król zapow iedział odm ow ę sankcji" w spraw ie 
oddzielnych norw eskich konsulatów  zagran i­
cznych Jir o* razie udzielił żądanej dy ­
m isji całem u gabinetow i, zastrzegając sobie 
wolną rękę Da przyszłość.

W Jassach  przeciągali przez u ra s to  btn 
denci pod wozą profesorów  un iw ersy te tu  d e- 
m o n s t r u j ą c  p o n o w n i e  p r z e c i w  A  u - 
s t r o - W ę g r o m  O bnoszono w izerunek R alin  
AlbinPego. U lice prow adzące do konsulatu 
austru-w ęgierskiego były przez policję dla 
przechndu zam knięte.

Dzienniki parysk ie donoszą, iż R a r a c h o l ,  
k t ó r e g o  u s i ł o w a n o  n a w r ó c i ć ,  z 
bzezcgólniejszem zajęciem odczytyw ał encykli­
kę L eona X I I I  o kweatji socjalnej. R avachol 
nie zgodził się na wniesienie prośby o u łaska­
wienie na ręce trybunału  kasacyjnego, cho­
ciaż nakłaniali go w tym  razie do ustępstw  
anarch istyczn i współwyznawcy.

KnPnriar;. 1>7.*A. św. Teodoryka k i Te- 
obalda p.; jntro Nawiedzenie N. P. Marji i św 
O i,tona.

Ostatnia poczta.
D zisiejsza p rasa om awia w y  n u r z e n i a  

w i e d e ń s k i e  ks.  B i s m a r c k a  już zna­
cznie spokpiniej. W iele dzienników  w ystępuie 
w roli pojednawczej. Jeśli je s t  p raw da iż 
interview  w iedeński był następstw em  w m ię- 
- zam a e;ę rządu niem ieckiego w spraw ę au 
djencji jy łeg o  kanclerza u cesarza F ranciszka 
Józefa I ,  to  przypuszczalną tę  interw encję 
uważałaby National Zeitung za błąd S tąd  
jednak  nie w ynika, ażeby do patrjo tyzm u ks. 
B ism arcka odw oływ ać się nie m iano praw a, 
prosząc, iżby zaniechał w alki. Yossische Zei­
tung je s t  z zasady przeciw ną zapow iedziane 
w Sordd. AUg. Zeitung akcji przeć.w  ks 
L ism irckow i. Z apom m ać nigdy nie należy, iż 
ks. B ism arck stw orzył państw o niem ieckie 
i doprow adzi! je  do  tego stopnia potęgi i 
chw ały, na jak im  je  zastał hr. C apriv i. Post 
zaznacza, ,ż w ystąpienie Nordd. AUg. Zedung 
je s t  pierw szym  k .ok iem  na strom o spuszcza­
jącej się ścieżce. M ożna było k ry ty k ę  B is­
m arcka zbyć milczeniem, a ko rek tn rę  pozo­
staw ić faktom . T eraz  pow strzym ać się nie 
łatw o. Yolkszeitung sądzi, iż w łaściw ą opo- 
zyo.ą pozostanie zawsze stronnictw o wolno- 
myślne. O koliczność, iż ks. B ism arck je s t  
niezadowolonym , nie pasuje go jeszcze na 
w odza opozycji.

Z głosów p rasy  rosyjskiej zasługują na 
przytoczenie następujące.

Nowoje Wremja sądzą, iż ks. B ism arck 
złożył w w ynurzeniach w iedeńskich nowy do­

TELEGRAMY.

W ie d e ń  30 czerwca. K om isja  waluto w 
uchw aliła arty k u ł 1 i 2 ustaw y trzeciej. D ej 
Schw ab wnosi zm ianę a r ty a u łu  3. D ep, Kaii 
i B e r  sprzeciw iają się tem u wmoskow 
G odz. 1 4 0  przem aw ia m in ister S teinbaeh.

R z y m  30 ezerweą. W atykan  o trzy  mi 
wiadom ość, że B razylja zam ierza przyw róci 
pokojowe s tosunzi ze S tolicą aposto .sks

Rozprawy walutowe.
W ie d e ń  1 lipca. K om isja w alutowa i 

poselskiej rzyjęła wczoraj ustaw ę trzeci: 
czw artą. P rzed  przystąpieniem  do  rozpi 
członkowie zjednoczonej lewicy wydalili 
r. sali. S teinw ender tłom aczył k ro k  ten wz; 
darni politycznym i, zwalając winę na ri 
k tóry  zdaniem  jeg c  wbrew  m owie irono 
zm usza lndność niem iecką do zajęcia sta 
w iska opozjcy jnego . D ia b raku  kom pletn 
siedzenie z is ta lo  przorwaof D alszy mag 
siedzeń a odbył się wieczorem . Członko 
lewicy byli nieobecni U staw a pożrezke 
przyjęta została 17 głosam i przeciw  8 1
stępnie uchw alono ustaw ę o konw ersji, 
ferentem  kom isji w ybrany został S  z c z e j 
n ó w  s k i  16 głosam i.

W ie d e ń  1 lipca. C esarz przybył z pow ro 
tem  wczoraj wieczorem o godz 9 na dwo 
rzec kolei północnej L u d n o ść  wyległa na po 
w itanie m onarchy i zgotow ała mu ow acją.

P n r y ż  1 lipca. Z  okazji powszechnej wy 
staw y, ja k a  ma być urządzona w B erlinie \ 
r. 1900, m a deputow any Deloncle postaw i 
w niosek, aby w tym że sam ym  rokn urządzi 
w yitaw ę pow szechną w Puryźu.

R z y m  1̂  lipca. K onsystorz naznaczony n 
11 lipca N om inacja now ych kardynałów  jes 
oczekiw ana.

P e t e r s b u r g  1 lipca. W  B aku  choler 
trw a ciągle z równem  natężeniem .

S o l ja  1 lipca. R ozpraw a główna w spra 
wie m orderstw a Bolczewa rozpoczęła się w 
czw artek. J a k o  św iadek będzie zeznaw ał tak 
że S tam bułów .

S a n c t  -  S e b a s t i a n  1 lipca W e środę wi( 
ozorem przyszło tu  do sta rc ia  między m ajt 
kam i niem ieckich okrętów  handlow ych a po 
licją i m ajtkam i hiszpańskim i. W ielu lndz 
z obn stron odniosło rany .

N A D E S Ł A N E .

Powieśsi W. br. ŁOSIA
w  m a łe j  iloACx e g z e m p la r z y  p o  
z o s ta łe , w  p ie K n y c h  w y d a n ia c h ,  

312 (23 V) & mianowicie:
„Dzisiejsze małżeństwa" 1 tom 2 złr
„Jeszcoe małżeństwa* 1 t 2 „
„Wllma* 1 t. 2 „
„Lydja Rosjanka* 1 t  2 „
„Hrabia-staroeta* 2 t. 4 „
Linoskoczka1' 2 t. 1891 3 „

, Jędrzek* 1 t. 1891 1'50 ct.
m o g ą  n a b y w a ć  t y lk o  p r e n u m e r a t o io -
w le  Kuriera Polskiego po .T yjąttfow o  
z n f io n e j  cenie 8 złr w a., za 9 tomów 

(eona księgarska 16 złr 50 et.)



*U R J F R  POLSKI dnia 1 lipca 1892 r Nr, 181.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zw ykłyn  denkiem po 2 cnt.. tluatym drukiem po 

5 cnt. — Minimum oeny ogi mżenia 25 cnt.

L o k a le .
M i o c ^ l f o n i n  składające się z dwóch 
n l lO o & H d l l lD  pukol i kuchni na I 
piętrze, samo w sobie, w otwartem  mlej- 
a -ii, przy rogn nlic Karmelickiej 1 Sie­
miradzkiego jest od 1 lipca do w ynaję­
cia. Wiadomość w Nakładzie iw . Józefa 
dla osieroconych chłopców. 806 2-4)

D o n i e a i e n i i  r o i m a i t e

Wp Wiedniu. ESaaSĘ!
wysyłkowi) Albina Kra|ew*Klega Wiedeń, 
I d la e ls tn e ')  I, dostarcza wszystko, 
czego kto ty k o  potrzebuje i co w dział 
przemyśla i ha^dln wchodzi, po cenach 
hurtownych. Zaknpnje w prost n fabry­
kantów. Zamówienia za zaliczką nsk rtt 
cznla odwrotnie pocztą lab koleją. Na 
ńądanie przesyła cennik 111 ustrowany 
gratis I franco 76.1(18-?)

Omnibus tramwajowy
i landan parokonne w  dobrym stanie, za 
cenę przystępną do sprzedania. Wiado­
mość ni. Wygoda Nr. 8. 807(1-3).

F f i r ł n n i v i n t f  przegrane, są od 60 
r u r r s p j d u  1 zj r . do 200 złr. w
składzie fortepjaLÓw B. Gabryelsklej,
Kraków. Rynek. Krzysztcfory. '<Q2(y-j --)

Madame Lou se sukien, według 
najpraktyczniejszej netody Na żądanie 
konwersacja franenzka. Grodzka, 1. 29, 
III, g l j t r o ._____________________~ -afl3

Koń wierzchowy $ eroK i
angielskiej da sprzedania. W iadcm ość  
ni. Smoleńsk 1. 22. I piętro. (804 1-6).
T r i i c l r a u i l f i  a n a n a so w e  1 w sze lk ie
I I U- R d W I I I  nowalje wiosen n<s. po 

leca Karol Euoreck 1 Spółka w  Krako 
wie, Florjańska, 28 799 fi 0)

Księgarnia Gebethnera i S-k w Krakowie,
p o l e c a

CC„ D Z I W r  Ż Y C I A
zawierające w sobie dłapj szereg autentycznych, dokumentnie stwierdzonych opowieści 
o zjawiskach, które w życiu potocznem przywykliśmy uważać za cudowne, a  którym 
nauka dzisiejsza usiłuje nadać racyonalne wyjaśnienia i podstawy w niezbadanych do ­
tąd własnościach ludzkiego ducha. Tu należą: wszelkie objawy tak zwanego „przeno­
szenia się myśli“, niewytłumaczonej „sympatyi dusz“, wszelkie „widzenia ' i „przeczucia' 
dotyczące osób nam drogich lub tylko vv jakikolwiek sposób związanych zonami, u w końcu 

wypadki „ukazywania się osób konających, albo niedawno zm arłych ' .
„Dziwy Ż y c i a w y j d ą  z druku w wydań u obszernein objętości prze 

szło 30 arkuszy większej ósemki w 4-reeh zeszytach, po 8 arkuszy każdy

Cena zeszytu wynosi 65 e t, z przesyłką 70 ct.
Zeszyty I i 2 opuściły jjuź prasę

G K D Z IIE  S Z C Z Ę Ś C I E
przez H. B. Gausseron’a, tłomanzył J. K. Potocki-

i  c c
i

Książka ta wykłada w sposób  żywy i nader  popularny filozofię życia cudziennego, 
zawiera mianowicte rady i wskazówki prakiyczne, nacechowane prawdą i humorem, 
jak się należy zachowywać w rozmaitych okolicznościach życia, ażeby utrzymać rów no­
wagę umysłu i być szczęśliwym.

Treść rozdziałów i Dobre maniery. — TI. Człowiek przyzwoity.  — I I I .  R oz­
mowa. IV. Czytanie. — V. Podróże. — VI. Pijaństwo. — VII. Pieniądze. — V I I I .  Dni 
obfitości. — IX. Powodzenie — X. Czy jesteśmy doskonali? — XI. Siła żywotna.  — 
XII. Poszukiwanie człowieka. — X II I .  Podobanie się — dzieło kobiety. — XIV. O b y ­
czaje małżeńskie. — XV. Małżeństwo, jako związek wzajemnego doskonalenia się. — 
XVI. Nie kupujcie kota w worku. — XVII. jaki sposób prowadzi się męża. — 
KVft[.  O rzadach rodzinnych. — XIX. Potrzeba „wydania s ię ' .  — XX. Co ludzie p o ­
wiedzą. — XXI? Szczegóły i s ł a b o s tk i .— XXH. „Jestem panem siebie '.  — X X I I I .  Cnoty 
niebezpieczne. — XXIV. Słońce i wiatr północny. — XXV. Umiejętność cierpienia.  — 
XXVI. Zakończenie.

C e n a  1 z ł r  3 0  c t . ,  z  p r z e s y ł k ą  1 z ł r  5 0  c t .

» i  T W in . a .  Alf. D audeta, Studyum obyczajowe, przełożone 
z francuzkiegp. Cena, 65 ct., z przesyłką 80 o .

C i i o ] S O K I .  J E l ,x x  O ł l E l S p  Powieść przełożona z fraucuzk. 
Cena 80 c t , z przesyłką 95 ct.

Otrzymane na skład główny: r,o8(i-3)

Historja dwóch lat 1861— 1^62,
przez Z. L. S. Część wstępna 1856— 1860. Cena 2 z ł r  60 ct., z przesyłką 2 z ł r  80 ct.

Życie duchowne czyli Doskonałość chrześciaóska,
według najcelniejszych mistrzów duchownych, napisał ks. JÓZEF PELCZAR. Wydanie 

piąte przejrzane i powiększone, 2 tomy. Cena 3 złr. 50 ct., z przesyłką 3 złr. Si) ct.

Rozmyślania o życiu kaplań., czyli Ascetyka kapł.
Część pierwsza. Napisał ks. Józef PELCZAR. Cena za całość w 2 częściach złr. :i, z prze­

syłką 3 złr 40 ct.

B ogosł. Kinga, królowa i patronka Polski,
przez Marye SANDOZ. Cena 30 ct. z przesyłką 33. ct.

8ąd patrjoty rosyjskiego o Kolakach. z przesyłką 32.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

WAŻNE DLA
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.

W dniu I maja r  b. została w Łagiewnikach obok Podgórza puszczoną 
v  ruch n o w a  p i e r w s z a

PAROWA FABRYKA CEGIEŁ,
oraz wszelkich wyrobów glinianych

a mianowicie: e e g i e ł  o g n i o t r w a ł y c h ,  c e g i e ł  f a s a d o w y c h ,  „ V e r b l e n d e r ó w “ 
z r -d r ó w e J Ł  „ K l i n k e r ó w ' ,  c e g i e ł  s t u d z i e r m y u h ,  g z u r u s o w  , r u r  d r e n o w y c h ,

d a c h ó w e k  i t. p 
P i e c  p a t e n t o w y  z b u d o w a n y  w e d ł u g  n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c j i .

M a t t r j r ł  do wyronów zbadany na miejscu i uznany z i  la jlepszy przez i>ier,vsze 
powagi fachowe. — Wyroby wszelkie uskuteczniane będą punktualni-' i dokładnie we­
dług rysunków PP. Architektów i Bu lowniczych.

Zamówienia przyjmuje juz obecnie o każdym czasie

ZARZĄD D03R „Ł AGI EWNI K I " ,
54s(i2-oj p o c z t a  F o d g ó r^ e

Dia Krakow a upow ażnionym  zo sta ł do sprzedaży Adolf Klrsch, 
ulica Sebastjana 30.

Zakład wodoleczniczy.
w e d łu g  m e to d y  d z a .  K N E I P P A .

Stacja kolei, V, godziny drogi od Salcburga, 
wspaniała okolica i górskie powietrze. Ceny 
umiarkowane. Leczenie indywidualne. Objaśnień 

i prospektów udziela 5<>3(I4-2o,
W Ł A Ś C I C I E L  Z A K Ł A D U

Dr. med. G. WOLF.
F. CEMBRONOWICZ
3965 majster szewski

w Krakowie, ul. św. Tom asza, 1121, filia ul. F lo rjańska , 1 .1 6 ,
poleca obuwie władnego wyrobu <1 emskie od 
3  złr. 9 5  cnt. i wyżej, męzkie od 4  9 5  i 
wyżej. Dziecinne z najlepszego materiału. Repa 

racja tama obuwia i  kaloszv .

Do w y n a ję c ia
zaraz II piętro, złożone z 10 
pokoi, kredensu, przedpokoju, 
kuchni i pokoju dla służby, ul 

Wiślna Nr. 7. 641(3-3)

Motor parowy
stojący, o sile trzech koni, w do­
brym stan ie , konstrukcji L issa p p o la  

z P a r y ż a ,  d o  s p r z e d a n i e  
W  adom r.ść u Br.ci Kossobuckich,

w fabryce wyrobów ślusarsko budo­
wlanych w Krakowie 627(6 10)

Zakład zdrojowo-kąpielowy
ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierajacemi.

P o r a  k ą p ie lo w a  r o z p o c z y n a  Się z d n ie m  2 0  m a ja , i dzieli 
się na  trz y  okresy, tj I. od 20 m aja  do 19 czerwca, II. od 20 

czerwca do 20 sierpnia, I I I .  od 20 sierpnia do 2J w rześnia.
W I. i I I I . okresie m ieszkania w domach., bąd ącyob. własno m ą  
Zakładu, o l/3 cząśó tańsze. Od taksy  zdrojowej uw olnieni hyc 
mogą tylko w I. i I i i .  okresie ubodzy, zaopatrzeni w św .adactvo  

ubóstwa, przez odnośne c. k. Starostwo stw ierdzone.
2 restauracje, m uzyka zakłado va. sklepy,, p iekarnia, rzeźnia  itp. 
w Zakładzie. —  Stacja „ tŁYMA.NÓW“ c. k. kolei państw owej 
odległa od Z a ®  du o 8 kilom etrów, —  poczta, telegraf, apteka

w miejscu.
Lekarzem zakładow ym  jest D r . j ó e e f  d u k i e t  z przemyśla, 
opróoz niego ordynują i inn i lekarze. — Zakład ( rozsyła WODĘ 
MITERALłfĄ ze w szystkich 3 Źródeł, która na każde zamówienie 
byw a świeżo napełnianą, —  SÓL LEGZ.YICZ4 do kąpieli i do u- 

żytku wewnętrznego, tudzież ŁUG- BROMOWd-JÓDOWT.
Wszelkich ob aśnień ujzie la  i broszurki rozsyłu

I D Y  R E K C J A
Zakładu zdrójowo-kąpielowe&o w Rymanowie.

W szech nauk lekarsk ich

Dr Edmund Puchacki
ordy nu i0 

jak daw niej od gudziny 2 gioj 
do 4 popołudniu .

H I. S ł a w  kov*sb 1 , L 24.
Parter. fii ko t,

Poozukujn się kupna 657(2-3)

' kamienicy
nowej z ogródkiem, d o l r ic  zbudowanej,  w 
zdrowrm poł żeniu w pobliżu p lant  w Kra 
kowie, dobrze Bie n n tn ją ie j ,  w wartości 
30 do 4") t 's iec» -  Zgłj«z  nia pod adresem 
K W w Admlnistr. „Kurjera Polskiego',

R E S T A U R A C J A

T U R L I ^ S  K I E G O
O b ia d  z a  1 z ł r .  ,71300)

P ią te k  (/«*'••> t I '  Iprzi.

Ł / Zupa jarzynowa, 
śl I Rosół.

322

m I Jajka na
! Sandacz

na óccip. 
Sandacz z n iadcm .

Ot I Szt. mięsa Sos chrzanowy. 
Ł l

Beafsteak skrobany z grzybami. 
u  . Filet wołowe z jarzynkami.
Ł I Węgorz z rusztu.

( Frai„rj i r rancusk ie  ciastko z wiśniami. 
P  |  Galaretka.u  i I 
“ 1

liajtańszem czasopismem polskiem
j o a t

R ocznie i 2 u arkuszy (o k o ło  2 0 0 0  s tr o n )  — d ru k  czytfdoy, s ta ra n ­
ny — p ap ier welinowy —  fórm at 8  ki.

P ra c e  p ie rw szo rzęd n y n h  a u to ró w  —  każd e  dzieło  o d o ń e ln ie  pag i- 
now ann , z ty tu łe m  i sp isem  rzeczy  —  ozdobno okładki p łó c ien n e  po
55 cnt., z wprawienie;*! po 50 cnt. od tom n.

Rocznik 1892 z a w ie r a : D zieła ks. K alinki (2  to m .) — H r. S t. T a r ­
now skiego: ChopiD i G ro ttg e r  — W . ŁoziAskiago now ellę; M adonna Bu- 
sow iska — Słynne szkice historyczne M acaulaya, po raz pierw szy tlom aczoue 
przez hr. S t T arnow skiego — pow ieść A bgar S oltana: Z carskiej im p e ry i,— 
tegoż opow iadania p. t. R usin i, — S zu m sk ieg i W spom nienia o 3 pu/ku 
ułanów

Rocznik 1891 m ieści koniec dzieł K rasińsk iego  (perza tek  w roczniku 
1890) — - nad to  w kom plecie Je low icki, M oje w spom nienia —  powieść 
C zajkow skiego: S tefan Czarniecki ■— Pam iętn ik i z r. 1794 Liohockiego 
dzieła ks. K łlin k i ( I  tom ).

Rocznik 1890 D zieła K rasińskiego —  dw ie powieści Rodziewiczównej: 
O n a  i 82 ary proch— K arw iekiego, W ędrów kę nad H oryn iem — S tudya i szkice 
literackie, serya I I .  Chm ielowskiego.

Rocznik 1889 następujące pow ieści: Gawalewicz, M ijs te r do wszy­
stk iego, B iedni Indzie, —  Bałnckiego Mój pierwszy w ystęp literacki — 
N aganow skiego He-isy O ’ G re a d y ,—  R y s kam panii roku 1809, — C hm ie­
lowskiego S tudya  i szkice literackie, se rya I .

R ocznik 1888, kw artał I I ,  l i i  i I V  zaw ierają w kom plecie: W odzick i, 
Pam iętnik  z czasów Rzeczyp krak , —  Szajnocha, P ism a tom I I . —  Cholo- 
uiewski, Sen w Podhorcacb —  powieść hum ur. B ałuckiego: B urm istrz
z P ipidów ki — W ysockiego, Pam iętn ik i z kam panii węgierskiej 1848

D zięki doborowej treści zaliczaną byw a N ow a Biblioteka U uiw er3 ilna 
do n a jlep ie j red a g o w a n y ch  a oomim > to n a jta ń sz y c h  w yd iw aic tw  polskich , 
odstępujem y biwie.m i c o  o a p l e t a y  r o  o z a i l c  Z  EL z ł r .  
■4 -  z  p r z a a  v ł  T ą ,  p o o z t  o w a  f r a ,  a * c o
z k x * .  4 . 6 0 ;  w  P oznansk iem  * dostaw ą frauko M arek » .  —  w A m e­
ry c e  frauko dolarów  9 . 5 0  — P ó łro c z n ie  o p o ło w ęm n ie j. — N ab y w ający  
n a ra z  wymienione tu  5 roczników  nłaCA (zam iast ztr. 20.) ty lko  z łr . 15. —  
już  Z p rz e sy łk ą  fra n k o , —  w Poznańskiem  M irek  3 0 .  —  w A m eryce d o ­
larów f O .

Cena księgarska wyliczonych d z ;eł przenosi ztr. 1 0 0 . 
Z a m a w ia ją cy  Tucznik op ra w n y w  płótno (k  iid s  d z id o  osobno) zechce 
nadesłać po  5 0  ct. od  każdego tom u p o n a d  cenę p rern m era  y jn ą .

Ęljtf Za staranną, ekspedycję poręczamy 
Należytośi najlepiej praesyłać przekąsem do

Księgarni Spółki Wydawnicza] Polskisj
w  K r a t o w i o .  R y n e l f .  P a l a o  B p l s k i .

N a jn o w s z e  p o w  e se l
W. hr. ŁOSIA

Taiemmoft piątego pułku W3g:erslucii huzarów. 1 złr. 59 cnt.
Z różnych pułków 2 tomy zł** 240.

świeżo w y sz ły  z druku i znajdują się w  księgarni G. Gebethnera 
i Spółki w  Krakowie, Rynek. 3 ■ sf.s ■ ?j

płacą  1 żądają

Kurs walut 
i papierów wartościowych

Kraków, ania 30 'laerwcr.

Waluty.
R u ble ro sy jsk ie  pa p iero w e 7.;i 1 0 0 ...................
Marki n iem ieck ie  za 100 .....................................
20to f r a n k ó w k a ............................................................
D u katy  c e u a r s k i e ........................................................
R u ble s r e b r n e .............................................................

Papiery wartościowe
L fity  z a sta w n e

za 100 złr. iru. wart. op rócz kuponu b ież. 

t 1 , l i i ty  zastaw , gal. banku liip ......................

.V‘„ „ n n „ .zI0",iprem.
t";0 b aty  z a s l. ga l. Iow . kred . z iem s. n ifok r. 
H  ,  ,  .  .  „ „ 41 1. .
4 * t ............................................. 56 I. .
«•/»% - .  ,  - ..................
4 Vo°/„ lis ty  zastaw n e gal. banku krajów . . . 
0°/,,d iSty zakładu kred. z iem sk . w lik w id . . 
&>/0 l is ly  z a s t . tow . kred. z ien isk . Król. P o lsk .

V. za 100 rubli im . w art., oprócz 
kup onu b ież. w rub lach  i k op ......................

Obligacje
(za 100 /dr. im . wart. prócz kuponu b ież.)  

;7V0 G alicy jsk ie  o b lig a c je  indem n izacy.jne . . 
4% * „ p rojd iiacyju e . . ,
ó%  O blig . k om un . gal. banku kraj. I. eni. . 

5% w W - * W II* W
4%  O blig. pożyczki krajowej g a l.......................
4V.»% w w w « ....................
«P,0 W w '  . . . . . .
4°/0 L isty  lik w id a cy jn e  K ró lestw a  p o lsk ie ­

g o  za 100 rubli im ienn ej w urtości oprócz  
kuponu b ieżą ceg o  w  rublach i kop. . .

Akcje
(za sz tu k ę  op rócz  ku p on u  b ieżącego). 

A k cye g a licy jsk ieg o  banku h ip o teczn eg o  . .
„ k olei Karola L u d w ik a ................................
w .  L w ow sko-C zern iow ieek iej . . .

Losy.
L osy m iasta  K r a k o w a ..............................................

* „ .S t a n i s ła w o w a ................................
„ czerw on ego  krzyża a u s tr .............................
„ w w w ęg iersk ie  . . . .
,  * „ w ł o s k i e .....................
« w ęg . bu d ow y tum u (Bazylika) . . . .

tix . c t  złr. c t.

119 —
58 20 

9 45 
5 55 
1 30

98 20 
100 80 
107 40
96 25 
94 75 
94 40
99 20 
98 30

121 —  

58 60
9 55 
5 65 
140

99 —
101 50 
108 — 
97 — 
95 50 
95 — 

100 — 
9 9 -

100 50 10150

101 50 102 50

104 50 105 50
93 60 94 60

1 0 0 - 101 -
luO 50 101 SO
91 40 92 10
97 60 98 40

104 — ------

97 50 9 9 -

336 — 340 —
213 — 216 —
242 — 244 —

22 50 23 50
29 — ___
17 50 18 20
11 75 12 50
12 5U 13 50
660 7 20

Cennik lw ow sk iej Izby handlowej
Lwów, dnia 24 czerwca

p lą c ą  | żąd ają  

z łr . c t. złr. c t.

A kcye galic . banku h i p o t e c z n e g o ..................
5%  l is ty  banku h i p o t e c z n e g o ............................
5%  „ „ „ z 10% prem ją .

4Van/o« « -  .......................
4% %  galic . banku k raj............................
4%  lis ty  gal. towar/., k red y t, z iem sk . 41 l. 

4%%- W W « -
4%  „ „ .  .  .  56 I.
Gul. tib lig iicje in d e n in iz u c y jn e ............................
Gul. Ah!ig;icje p r o p in a c y jn e .................................
4 ‘i . o b l i g a c j e  pożyczki krajowej ga l. . . .

Kurs gie łdy w arszaw skiej.
Warszawa , dnia 24 czt-rwca

5n/o li "ty Kim . tow . krod. ser. I ........................

•Wo tj - „ „ .  11 ' ' '
*%  k lik w id a cy jn e  K ró lestw a  P o lsk ie g o  .
5%  „ zast. m iastu  W arszaw y ser. 1
.-o,o n „ „ „ V . .

Kurs gie łdy w iedeńskiej.
Wiedeń, dnia 24 czerwca 

Renty.
1- 1,,% ren ta  p a p i e r o w a ..........................................

w%  .  sreb rn a ...................
i%  „ zło ta  u u s t r j a u k a .......................

B p aju eid w a au str .)u ck u ...................
4% + z ło ta  w ę g ie r s k a ............................
5%  ,  p ap ierow a w ę g ie r s k a ....................

Obligacje
5%  ob ligacje  indem n izacy.jne g a licy jsk ie  . . 
4% -  - w ęg iersk ie  .
4% %  o b lig a cje  pożyczki kraj. g u lic .................
4% w u « „ . ■ • •

Listy zastawne.
3%  L isty  d łu żn e  preni. au str. to w . kred. 1880

3°/o ,  ,  „ ‘bb''1
5°/^ lis ty  zast. gal. banku h ip . z 10°/0 prem

i ' / A  - . . . . .................
6%  lis ty  zaa l. kred. riein  w Krak. w likw . 
t°,0 lis ty  zast. ga l. tow . kred. z ien isk  411. .

tttfKjJ n » - • • ■
4 % .......................................................................... 5 6 1 . .
» j » /o  lis ty  zast. ga l. banku krajow ego . . 
e/aYo „ „ a u stro -w ęg . banku . . . .

♦°/o

1335 — 
101 -  
107 50 
98 25

310 — 
101 70
I0S 20 
98 95

98 50 i 99 20 
96 80 97 50
99 40 100 Ki 
94 70 95 40

10-4 41) 105 10
91
97 60

94 70 
98 30

m b . k. I m b . k.

102 t :  
102 2 . 

99
102 35 
UJl 7:

/Ir . ct.złr. ct.

95 4.',
9 5  15 
] 13.30 
100 75 
tu  to i 111 30 lOodO, 100 80

95 65 
95 :!5 

113 55 
,00 95

104 25 
94 40 
98 -  
91 50

l l l  20
100 50 
107 50 
08 30

101 25 
95 -

105 25 
95 40 
98 50 
92 40

112 
110 
10810 
98 80 

102 25 
95 25

99 50 100
 I 94 75
98 50 99 -

101 -
99 70

t% listy dłużne prem. węg. banan hip. . . 123 —

101 50 
100 20 
123 50

Priorytety.
4%  p riorytety  kolei pólu. F erdynand a  ̂ . .

-  „ K oszyce-B u gin n in  . . .
4ukw „ „ L w o w .-C z ó n . opodaL. .
4° „ „ „ .  uieopud.
3%  „ „ p o łu d n io w e j .........................
4*7o „ „ w ęg iersk o -g a licy jsk ie j  .

Akcje.
Akcjo a iig lo -a u str . banku . . . . .  120 złr, 

v w ied e iisk . banku zw iązk ów . . OKI „
„ ,m str . Nakładu k red yt, ziom  SO „

austr. zak. kr dla b and . i p tzm . 010 „
w w ęg . banku k red y to w eg o  . . 200

g a lic . banku hipotoiiziiego  . 200 p
„ a u str . banku dla krajów kor. 200 r
,  a u stro -w eg . bank ........................ ÓllU „
n Lhiioii b a n k u ......................................200 r

Akcje kolei A lb r e c h ta .................................200 „
„ „ A lfó ld a .............................  2on „
w n p ó łn ocn ej F erdynand a IOÓO r
„  „ Karolu Ludw ika . -J i i > „
B „ KurizycJ B ogn m i ii . . 20U „
„ w Lw^jwsko-Dztuiinm  ifu k . 200 B
„ B p ań stw ow ej ................. i2(K) „
„  m p o łu d n io w e j...................2(NI B
w «» w ęg iersk o -g a licy j-k ie j  . i2UI -
„  „  w ęg. |M)łri.-wscini(Joi'-j 200 B

Akcje g ó rn icze A lp ine Mon tan . . . 100 „
„ tu reck iego  low arz. ly lo n io w . . 200 IV.

Losy.
I.osy państw  u w e z r. 1854 po /\c. . . .

„ „ ltMiO B f,i f) „ . . .
w w 18(10 * 100 „ • ■ •
B B 1804 „ I(X) „ • • ■
„ w ęg . p rem . z r .  1870 „ 100 B • • •
„ n reg u ł. C i s y ..........................................
„ au str. regu ł. D u n a j u .................................
„ m iasta  W ied n ia  z r. 1 H 7 4 .......................

serb sk ie  100 fr a n k o w e ................................
„ tu r e c k ie ................................ ................................
„ w ęg . b u d ow y tum u (B azylik a) . .
B k red ytow e z r. 1858 .....................................
„ m iasta K ra k o w a ..............................................
„ czerw o n eg o  krzyża au strjack ie  . . .
„ ,  » w ęg iersk ie  . . . .
„ R u d o lf a ................................................................
n m ia sta  S ta n isła w o w a  .  .......................

Waluty.
D ukaty c e s a r s k i e .......................................................
20 frank 6  w k i .................................................................
Fu n ty  sz ter lin g i a n g ie lsk ie  ................................
Marki n i e m i e c k ie .......................................................
R uble p a p i e r o w e .......................................................

p ła cą  

złr. ct-

I 99 - 
94 50 

! 84 70
93 80 

147 50 
9G 80

154 2*) 
116 25 
388 25 
3ią50 
358 50 
338 -  
223 — 
997 
247 25 

91 50 
200 50 

2910 
214 
LSI 50 
241 - -  
302 60 
101 -  
200 - 
197 - 
69 — 

ISO

MO.50 
14 1 80 
151 -  
182 25 
142 - 
135 25 
124 50 
159 25 
38 75 
41 90 
6 70 

188 50 
23 25 
17 60 
12 -  
23 50 
30 -

5 67 
9 49 

11 92 
58 52 

119 75

żądają  
złr. ct.

100 — 
95 50 85 50 
94 80 

1 19 50 
94 80

155 
116 60 
390 — 
317 - 
359 25
225 5() 

1000 — 
248 25 
92 — 

201 -  2930 _ 
214 50 
182 50 
242 m 
303 40 
101 75 
200 25 
197 50 
69 50 

180 50

141 50
142 2Q 
l«2 -  
183 25
143 -  
136 25 
122 50 
159 75
39 25 
42 40 
7 -  

189 50 
23 00 
18 — 
12 25 
25 — 
32 -

5 69 
9 50 

11 96 
58 57 

120 —

C. k. austrjackie koleje państwowe. 

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w a ż n y  u d  1 m a j a  r .  (Czas śro d k o w o -eu ro p ejsk i).

Odjazd z Krakowa lub z Podgórza.
K rakowa /  d0 Podwo ło czy sk  m a p o łą czen ie  w R zeszow ie  
P odg  -P ł | 'Fasł;i j Nnwegii Z agorza, a w lY /.em y-7 0*1 rano z 

711 „  z Ńlu d o  C hyruw a i N o w eg o  Zagórzu, (p o sp .)  
do Lwowa ma p o łączeń , w T arnow ie do Stróż  

. i N. Zagórza, w D ębicy  do R ozw adow a i 
8 Ob rano z Krakuwa j Nadhr/.ezia. Od 3fi czerw ca do 15 w rześn ia
8  10 „ z. P o d g .-] ’! |  tną także połącz, do O rłow a przez Tarnów

i b ezzm ia n y  wagm i do M szany d oln ej (R ab­
k i, Zakopam -gui przez P o d g .-P ła sz . (o so b .)

i do P odw ołoczysk  ma p o łą czen ie  w  T arnow ie  
10 -10 pup. /  Krakowa J do O rłowa i K oszyc, w KzuszOwio <ln Jasła
l o i u  „ z 1’o d g . i ł |  i N. Zagórza, w Przem yślu  do Gbyrowa,

l  Stryja  i S h m isław ow a. ( o s o b )
0 -D w iocz. z K rak iiw a/ do S uczaw y przez Lwów run judącziuiio w
0 jIS „ 7. P od .-I ł \  R7.es7.0w ic  do .Jasła 1 .N. Z ugór/a . (pOSp.)

( do P od w ołoczysk  mu połącz, w D ębicy  'm R o­
zw adow a 1 N ailbr/czia , w Jarosław iu  <l<> R u u \  
ru sk iej, Sokala 1 R cłzca, w Przem yślu  do 

1 105  „ /. Pr ulg - I ł  |  C hyrow a, S lau isław ow n i .Stryja. Od 1 lipca  
«ło 31 sii-rj. m a w fiin m w iłf [jijI.k z <k> O rło­
wa. (o so b  )

5 50  pop. 7, Krakowa f  do Tarnow a ma | n l.u zcnm  w P od górzu -P /a -  
<* <H> n z P o d g .-P I .\  s/.ow ie do Żyw ca (o so b .)
1 00  pop. z K rakowa 4 An t ■ >I■ 15 B z Podg.-PI./d0 Wieliczki (miesz.)

do H usiatyna przez S u c h ą , N ow y S ącz, ,N 
Zagórz, m a p o łączen ie  w Kąlwarji do Wa 

/. P o d g -P I  ‘ d ow ie  i B ielsk a , w S u ch y  do Żyw ca i /.w ar
h' 15 l  z i >. ,d . | ' w  N. Sayzu du O rłow a 1 Ko

górzatiach do G orlic, (m ie sz .)

X  "• i0  ra u o z K ra k 1 > w  a ( 
h'05 B zwZwierz. J

•1.1 T ’" 11'. I thuiia
{  W Zu i

7 05 w iecz. t. Krakowa i do Chyrowa przez S u ch ą , Now y Sącz. N. Za- 
7-120 „ ze  Z w ierz. |  gurz. m a |u>łąc.zonia w K alw arji'du Wiiiln-
7 2*5 B zP o d g .-J  ł . j  w ic . w Zagórzanach do G orlic, w Jasio  di
< 3 l  „ 7. Pod.przs,(  ̂ R zeszow a, (m iesz .)
i lO rano z Krakowa 
i -Vj ,  ze  Zw ierz.
[-1)0 „ P o d g .-P ł.
5 Dii B P o d g .|irz s l
1 15 pop. z K rakowa 
:̂>JO .  ze Zwierz.

■2 M  B /. P o d g .-P ł
2 M) „ Podg.przst.
5 50 pop. z Krakowa 1
(>05 B z P o d g .-P ł. J do Ż yw ca (o so b .)
b i l  * zP od. p r z s ł . /
S-00 rano z  Krakowa (  do Chabówki (Z akopan ego), Rabki i .Mszany
8 13 „ z P o d g .-P ł. : d o ln ej. K ursuje ty lk o  od 25 czerw cu do J5
b 19 n Pod, j>rzst. 4 w rześn ia , (p o sp ieszn y )

do O św icciina (m ie sz .)

4■50 rano I 
■r>Ul B Krakó

Przyjazd do Krakowa lub Podgórza.
z  Podw ołoczyskł  Z Pod w ołoczysk  ma połączenie* w Przem yśl 

ło d g ,-P ł.  J od N. Z a g ó rza , w R zeszo w ie  ud Jasła , 
(raków  |  T arnow ie od 1 lip ca  du 31 s ierp n ia  /, Ki

l  szy c  i O rłow a, (o so b .)

lu
w

K o-

li-iu T"" KrriLw1 } z Sucla*y pneł Lwów. (posp.)
/  ze Lwowa m a p o łą czen ie  P rzem yślu  od

2-15 pup. P o d g .-P ł, f  ̂ Zagórza, w R zeszow ie  od J a sła , w |) ę -
2*25 „ Kraków \ h icy od  R ozw adow a 1 N ad b rzez i a. w Ta rno-

\ w ie od O rłow a i M szany d o ln ej, ( o s o b )
l  Z P od w ołoczysk  m a p o łą cz , w P rzem yślu  od  
I S ta n isła w o w a . S try ja  i X. Zagórza, w Pod-

t gór/.ii-P lasznw ie t>d 2T» czerw ca <lu 15 w rze­
śn ia  /. M szany d o ln e j. Raltki. Ghahówki (Za­
k opanego) bez zm iany w agon ów , (o so b .)

Z P od w ołoczysk  ina pułayz. w Przem yślu  od  
lln s ia ty n a , S ta n isła w o w a . >1 ryja przez, Ghv- 
rów. w Jarosław  iu od  I M z c a , Sokal. 1 i Ka­
wy ruskie). W R zusz o w ie  od Ja sła , w D ębicy  
od Poizwadow a 1 Nadbr/.e/.ia, w T arnow ie  
od K oszy u, O rłow a i Y  Zagórza, (p o sp .)  

S-4-1 rano P o d g .-P ł. f  1  T arnow a nia w P od gu rzu -P łaszow ie  pofą-  
8'frÓ B Kraków \  czum e od  Ż yw ca, (o so b .)
-  .. .... 11 1 , ( z W ieliczki m a połącz w B iur/an ow ie du Lwu-
[  .n 11 1 [' P ■ , . wa. a w P o d g ó rzu -P ła » /o w ie  dn M -/.aov

" ii 1 |  d oln e) od 25 e/.erwca do 15 u rześ. (n u e sz .)
7-00 w iecz. P ód g--P ł. /  z W ieliczki ma p ołącz, w 1'odgió'zn-)‘ł.i-/.m vie  
7' 15 „ Kraków (  do S u ch y , N. S ącza  i N. Zagórza, (m ie sz .)

S-00 w iec/,. P o d g .-P ł  
s-20  „ Kraków

9 31 w n ocy P o d g .-P ł. 
9-42 Kraków

d n d g .p iz s l .f  
P o d g .-P ł. |

'1 0 rano P<
Ki „ Pi 
5u „ Zw ierzyli. 
Uo „ Kruków

1 011 
4 15

P odg. pr/.sl
P-.dg l i  
Zw ierzy u.
K raków

z H usiatyna prze/. G hyrów . Now y Zagórz, 
Nowv S ącz, S in -lią , m a p o łącz u Jaśle-m i 
l i / is z o w a , w Z agm zanacli 7  G o rlic , w N. 
.‘-'ar/II z Orłowu 1 Krw/yc w i:/.,i"i« od  I 
lip. a do 31 s ierp n ia , (m iesz  )

r /, .5. .S;icz,
. w -I.:-de od K/.os/.nwu. 
(iorli.- w N S  p ot /. ()r- 

Stirliy od /.w .o -lo n ia  1 / , \ " '  ,t. W 
»d liie l-k a  1 W adow ic, (m ie sz .) .

(  z H a sia ty n a  nrzez S lr v i,  N. /.a
I '■'"V.1"!-  ....... 'W Za-J* 

ł -w a .  
Kai w.u

|()-11 rauo Pod 
l n I S  .  Pm rn.l-l.
M1 • *-* - n /.wii-rzyii.
10*17 „ Kraków  
S 53 u u-cz. P od .p rzsl.
S--7.I .  P od g  -P ł.
9 07 B Z w ierzyn .
9- J J  .  Kraków

 2 Żyw ca m a w K alwarii p o łą czen ie  z Wa-
s-ś, . . .  ,fi«- ■ ) '
7 5S w iec/.. I’m l. prz^l \ z Mszany d o ln e j. C habówki iZ-uM-pim-goi i
8  l)4 -  P o d g .-P ł > R a b k i, kursuje ty lko  od 25 c/.itwi a do 15
8-20 » Kraków )  w rześn ia , (o so b .)

Rozkład ja zd y  w fo li nacie k ieszon k ow ym  po 1(1 ct nabyć

z Oświęcima (miesz.)

Odchodzą z Krakowa.
5  40 rano do B ie lsk a , Ż yw ca, C ieszyn a, B erna, W rocław ia, W ar­

sza w y , W ied/hu (osob .).
G 40 rano do B ie lsk a , Ż yw ca. C ieszyn a, B ern a , W rocław ia , W ie­

d n ia  (p osp .)
9*25 rano do B ie lsk a . Ż yw ca, C ieszyn a, B erna, W rocław ia, War­

sza w y , W iednia (osob .).
3  05 jm poł. do B ie lsk a , Ż y w ca , W ad ow ic, C ieszy n a , W ied n ia

(osob .).
0  08 jm poł. do O św ięcim a, G liw ic, W arszaw y (osob .)
10 — w iecz, d o  B ern a , W rocław ia , W ied nia (p o sp ,).

m ożn a na w szy stk ich  sta cja ch  k o lei i u konduktorów .

K O L E J  P Ó Ł N O C N A .
Przychodzą do Krakowa.

6‘45 rano z Bern a  i W iedniu  (posp.).
7 33 rano z W arszaw ę (osob .),
9*44 rano z B ie lsk a , Żyw ca, W ad ow ic, C ieszyn a, B ern a , W rocła­

w ia , W ied n ia  (o.-ob ).
5*— popoł. z B ielsk a , Ż yw ca. C ieszyn a, B erna, W arszaw y. W rocła­

w ia  (o so b .) .
8-45 w ierz, z G ranicy. B ie l-k a , Żyw ca, W adow ic, C ieszyn a, B erna, 

W iednia (p osp .).
10-08 w iecz. z G ranicy, B ie lsk a , Ż yw ca, W adow ic, C ieszyn a, Berna, 

W ied nia , W rocław ia, (o so b ,) .

K a ir wymianu 11 c. i uprz.
w  A r a K o w i e ,  R y n e k  I. 3 0 .  Zlecenia i W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś ć *  o w e ,  bankno-
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- I ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

liczenia prowizji. ~ 9 f l  I korzystniejszemi warunkami

Wydawca, naczelny i >dpow.0dóalny redaktor; Dr. Józef Orłewski. Druk. Wł. L  Anezyea Spółki, pod zarr. Jana Sadowskiego.


